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Kraków, Sroda 26 Listo 


pada 1902. 


Rok XXI 


„Nowa Referma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Preonumērata wynosi: 


a es. półrocznie kwartalnie: miesięcznie 
W miejsca ao do O wo S4 koron 13 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. s przesyłką poczt. 83 , 16 , pats £ kor. 70 k. 
W Państwie Niemieckiem . -u 86 5 18 , 8 s ŚĆ 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 5 24 , ra 4 „ —; 


Oddzłolny uumer (z ostatnich trzech dni) kesztuje 10 h., z przes. ika pecztową 12 h. — 
Wo Lwowlo w Biurze dzienników A. Olszewskiege slioa Kiilnskiego 2 I Plohna, ul. Karola Le- 
dwika 9, de nabycin pe 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pionira na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
aadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsytarsych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakoy1 i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telofon Redakoyi i Admiuistracyi Nr 41 — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


NOWA 


REFORMA 


prenumeratę przyjmują: 
samiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkio urzędy ; miejące- 
wa: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku. — Agenoya J, Hopcasa 
i A. Sałomonowej, plao Maryacki 3. — Handel St. Karlińskiogo, Sukiennice, — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka *8. — Zamiejseewą pronn- 
merate 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Ploha, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławia L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein £ Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrooławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directour, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, sa opłatą od miejsca 
wiersza drohnem pismem (petit) za piorwezy raz 30 b., za każdy następny raz po 10h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy ras. — Nekrologia po50 h od wiersza — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany piorwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy" (prospekty cyrkularze, egłoszenia itp.) przyjmuje 
się sa cenę 2 kor. od 100 egz. dla samiejsoowych, a 1 kor od 100 egs. dla miejscowych pronum. 

Należytość naloży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Zwrot w Księstwie (ieszpiskiem. 


Kraków, 25 listopada. 


Stare nasze przysłowie, że nie ma złego, co- 
aby na dobre nie wyszło, zastosować można tak- 
e do obecnej sytuacyi w Księstwie Cieszyń- 
skiem. Porażka, jaką poniósł tam żywioł polski 
przy ostatnich wyborach do Sejmu krajowego, 
była dla niego ciosem bardzo dotkliwym, wy- 
dała atoli ten dobry rezultat, że wyrwała tam- 
tejsze polskie stery kierujące z gnuśności, jaka 
ich ogarnęła pod wpływem przekonania, że s0- 
jusz z Czechami będzie trwałym i że dzięki 
temu sojuszowi polityczny stan posiadania lu- 
dności polskiej dostatecznie jest zabezpieczony. 
Pod tym względem zaznacza się tam już ra- 
dykalna poprawa Zerwanie sojuszu przez Cze- 
chów zmieniło zupełnie ;sytuacyę i skazało lu- 
dność polską na poleganie jedynie na własnych 
siłach. Nie ulega już żadnej wątpliwości, że ta 
zdrada Czechów nie jest tylko wynikiem przy- 
padkowego zbiegu okoliczuości, iecz zapowie- 
dzią zupełnej z ich strony zmiany taktyki. — 
Wykazuje to wymownie artykuł, jaki pojawił 
się w „Czasie“, organie Massaryka, Dowiaduje- 
my się z niego że Czesi nie chcą się jaż wią- 
zać trwałym sojuszem z Polakami, lecz pra- 
gną uprawiać politykę „wolnej ręki*. Gdy przyj- 
dą wybory, pisze organ Massaryka, będzie czas 
rozważyć, z kim się trzeba połączyć, z kim nie, 
stosownie do zachowania się innych stronnictw. 
Niechże ostatnie wybory na Śląsku nie będą 
tylko doraźnym objawem niezadowolenia, lecz 
początkiem zwrotu w naszych politycznych sto- 
sunkach do wszystkich śląskich stronnictw. 
Ufajmy, że w Czechach nie padnie klątwa na 
60 czeskich wyborców, którzy głosowali na Kal- 
fara, a także, że nie rzuci się klątwy na 120 Cze- 
chów, gdyby przy powtórnym wyborze z IV. 
kuryi do Rady państwa zdecydowali się 
oddać również swe głosy na Halfara. 

Tak pisze czeski „Czas“, fakt zaś że cze- 
skie pisma śląskie, jak to podnosi organ ks. 
Michejdy, ani słówkiem przeciwko tym wywo- 
dom nie zaprotestowały, dowodzi, iż nie jest 
to tylko zdaniem realistów czeskich, lecz tak- 
że ogółu czeskiego na Śląsku. Trzeba się więc 
liczyć z tem, że i przy wyborach do Rady 
państwa Czesi pójdą swoją drogą, albo też że 
stawiać będą Polakom waranki, niemożliwe do 
spełnienia — i że w razie odrzucenia ich 
przez stronę polską, sprzymierzą się z Niem- 
cami. 

Czy na tem dobrze wyjdą, to nas już obcho- 
dzić nie może. Rzeczą przywódców polskich w 
Księstwie Cieszyńskiem, jest, dbać o to, aby 
sprawa polska na tem zbyt źle nie wyszła. 
Położenie jest i będzie bardzo trudne. Zdaje 
się że przy wyborach do Sejmu Polacy w o- 
kręgu cieszyńskim zdołają obyć się bez pomo- 
cy Czechów, inaczej atoli ma się rzecz z wy- 
borami do Rady państwa. Według informacyi 
jakie otrzymaliśmy od korespondenta naszego 


wybory wydedzą taki sam rezultat jak obec- 
nie, przy wysorach do Rady państwa liczyć 
będą głosów: Polacy 270, Czesi 220, Niem- 
cy 230. Żadna wię strona własnemi siłami kan- 
dydata swego przeprowadzić nie zdoła i kom- 
promisy będą konieczne, 

Z tem większem zadowolenie zauważyliśmy, 
że polska prasa Śląska mimo to nia traci otu- 


w Cieszyńskiem roz*'ad głosów — jeśli pra- 


chy, lecz z odwagą podejmuje rzuconą Pola- 


kom przez Czechów rękuwicę. „Politykę wol- 
nej ręki — pisze „Przegląd Polityczny* ks. Mi- 
chejdy — można zcharakteryzować w ten spo- 
sób, że obie strony mogą postępować wspólnie 
we wszystkich sprawach, jeśli to uznają dla 
siebie za korzystne, ale ma się to dziać od 
wypadku do wypadku. Często pewno jeszcze 
zejdziemy się z Czechami i w Sejmie i gdzie- 
indziej, ale zresztą każdy będzie stał na wła- 
snych nogach. Może nam tak i lepiej 
będzie*. Radykalny „Głos ludu śląskiego* 
nie wierzy nawet w możliwość takich okoli- 
cznościowych kompromisów z Czechami, ale i 
tem się nie martwi. Właściwie — zaznacza — 
sytuacya się nie zmieni, gdyż Niemcy obda- 
rzali Czechów zawsze sympatyą i pomocą prze- 
ciwko Polakom, tylko robota tajna zamienia 
Się na jawną, co chyba nam na korzyść 
wyjść może. Nie trzeba jednak ograniczać 
się do konstatowania faktów, lecz już dzi- 
siaj rozpocząć pracę, celem przy- 
gotowania gruntu do przyszłych 
wyborów parlamentarnych. 

Tosamo zaleca „Gwiazdka Cieszyńska* w 
bardzo sympatycznym artykule. Wskazuje ona 
bez obsłonek na wszystkie grzechy dotychcza- 
sowej gnuśności polskiej, wzywa także posłów 
do pracy nad ludem i radzi, aby komitet wy- 
borczy zamieniono na centralną władzę naro- 
dową, któraby kierowała całym ruchem naro- 
dowym, a nie tylko wyborczym. Agitacyi wy- 
borczej zaś nie należy odkładać na ostatnią 
chwilę, lecz dziś już energicznie ująć ją w 
ręce. 


Budżet galicyjski na r. 1903. 


I. 


Mówić dziś chcemy nie o budżecie naszym 
autonomicznym, tym, którym rozporządza Sejm 
i Wydział krajowy — ale o udziale naszego 
kraju w budżecie państwa, zarówno po stronie 
dochodów jak i wydatków. Dla poznania na- 
szej siły finansowej, dla ocenienia projektów 
czy programów politycznych, których wykona- 
nie o tę siłę finansową kraju oprzećby się 
musiało — byłoby rzeczą niesłychanie pożą- 
daną, żeby można z całą ścisłością oznaczyć 
cyfrowo wszystkie dochody, jakite skarb państwa 
w Galicyi pobiera, bez względu czy one płyną 
z opodatkowania, czy z majątku lnb przedsię- 
biorstw państwowych — i wszystkie wydatki 
jakie skarb państwa w Galicyi czyni. Nieste- 
ty — nie jest możliwe, wykonać takie zesta- 
wienie z całą Ścisłością. Obraz będzie zawsze 
niezupełny, są bowiem w budżecie niektóre wa- 
żne pozycye dochodów czy wydatków wstawia- 
ne bez rozdzielenia ich na poszczególne kraje. 
Przy jednych da się to na podstawie dat sta- 
tystycznych obliczyć w tak dobrem przybliże- 
niu, że na kilku lub paromilionowej cyfrze o- 
myłka w górę lub w dół może co najwyżej 
setkę tysięcy wynosić. Przy innych i to jest 
niemożliwe np. przy rozdzielonym na prowin- 
cye dochodzie kolei skarbowych. Obraz więc, 
który poniżej podajemy, nie jest zupełnie ści- 
sły — cyfry tak po stronie dochodów jak i 
wydatków są w rzeczywistości wyższe o cały 
udział Galicyi w budżecie ministerstwa kole- 
jowego i o niektóre mniejsze pozycye. — Te 
wszakże pozycye które w budżecie są rozdzie- 
lone na prowincye, mają zawsze wartość in- 


formacyjną — i dla tego podjęliśmy się obli- |kosztują w Czechach 7'1 mil. koron, w Galicyi 
czenia ich i zestawienia. 4:5 mil. kor, o 26 mil. kor. mniej, — że na 
szkoły przemysłowe w Galicyi wydaje skarb 


Wydatki. koron F e 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 13,737.226 asza am prO one e 
RANE: Ą ; 

» ONY, ona: ; PAOLA Ze szczegółów zaznaczamy tylko niektóre 
2 stawia 4 V 39.119.819 |7 wydatków nadzwyczajnych. Uniwersytet Ja- 
n handia Fis vy" 10.999.958 gielloński dostaje pierwszą ratę na budowę 
» ronki A s pe. 5 229.702 studyum rolniczego 10.000 kor. i ostatnią ratę 
U raw EdwGA Z 17 759.592 na urządzenie realności św. Anny 15.000 ko- 
Etat oh i żę 9862.137 ron. Dla politechniki lwowskiej preliminowano 
Sukien Ki Je sesini o: lo 16800 |159:000 kor. na rozszerzenie budynku, na co 
w E * Dla szkół Średnich wsta- 


y,. 4.>: jaż pora ostatnia. 
Ogół wydatków . . . . . . .117,389.749 |wjono w zwyczajnych wydatkach odpowiednie 

W porównaniu z obliczonemi tak samo wy-|kwoty na organizacyę II-go gimnazyum w Tar- 
datkami, preliminowanemi na rok 1902 w kwo- |nowie i VI-go gimnazyum we Lwowie — na 
cie 114,111.367 kor. — jest preliminarz na |organizacyę drugiej szkoły realnej w Krako- 
rok 1903 odnośnie do Galicyi wyższy o|wie i toż samo we Lwowie — i na zaprowa- 
3,278.382 kor. Ta podwyżka wydatków roz-|dzenie nowej szkoły realnej w Śniatynie. — 
dziela się na wszystkie główne działy zarządu, | W nadzwyczajnych znajdujemy 145.000 kor. 
chociaż oczywiście nie na wszystkie w równej | na budowę gimnazyum we Lwowie, 80.000 ko- 
mierze. Oto niektóre szczegóły. Poprzestajemy |ron na budowę ruskiego gimnazyum w Tarno- 
na najważniejszych, ażeby czytelnika zbyte- | polu, 100.000 kor. na budynek szkoły realnej 
cznie cyframi nie obciążać. w Jarosławiu i 40.000 kor. na szkołę realną 

Ministerstwo spraw wewnętrznych|tarnowską. W wydatkach na seminarya nau- 
preliminuje dla Galicyi o 912.697 kor. więcej, | czycielskie nie znajdujemy nic nowego, prócz 
niż na rok 1902 — i podnosi prawie wszy- |ryczałtu na nowe seminaryum w zachodniej 
stkie pozycye swego budżetu. Ze szczegółów | części kraju. (Dok. nast.). 
zaznaczamy jeden ważniejszy: na budowle 
wodne preliminowano o 264.000 kor. więcej, 
niż na rok 1902, a mianowicie: na Wisłę o 
50.000 kor. więcej, na Dunajec o 30.000 kor., 
na Dniestr o 53.000 kor., na Wisłokę o 37.000 
kor., na port w Nadbrzeziu o 50.000 kor. wię- 
cej. — Prócz tego wstawiono nową pozycyę 
40.000 kor. na zakupno bagiera dla Wisły. — 
Cały wydatek nadzwyczajny na budowle wo- 
dne wynosi 2,823.052 kor. — Na budowę 
dróg preliminowano w nadzwyczajnych 577.000 
koron tylko o 2.000 koron więcej, niż na rok 
1902. W tej sumie jest 536.000 kor. na dal- 
sze prowadzenie lub dokończenie już rozpoczę- 
tych robót, a 42.000 kor. jako pierwsze raty 
na nowe roboty, a mianowicie 15.000 kor. na 
rekonstrukcyę drogi Wadowice - Jawiszowice, 
12.000 na drogę Fujna-Dąbrowica (pow. żół- 
kiewski), 10.000 kor. na most na Orawie pod 

więtosławiem (pow. stryjski) i 5000 kor. na 
drogę Okopy-Hruszów (pow. jaworowski). 

Ministerstwo obrony krajowej preli- 
minuje na Galicyę wydatek o 255.571 kor. 
wyższy, niż na r. 1902. Prócz podwyższenia 
zwyczajnych wydatków, preliminowano na bu- 
dowę koszar 300.000 kor. — o 40.000 kor. 
więcej. 

Budżet ministerstwa wyznań i oświaty 
trzeba rozdzielić na dwa, samą nazwą tego 
ministerstwa zaznaczone działy. Na oświatę 
preliminowano dla Galicyi 10,193575 kor. o 
789.930 kor. więcej, niż na rok 1902. Jeżeli 
tę podwyżkę porównamy z wykazaną wyżej 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, jeżeli 
sobie przypomimy całą straszliwą nędzę szkol- 
nictwa, zwłaszcza średniego w Galicyi — to 
owo podwyższenie budżetu oświaty okaże się 
śmiesznie małem. Gdyby było dwakroć wię- 
ksze, niż jest, zaledwie możnaby w tem upa- 
trywać początek, zaledwie zadatek jakie- 
goś zwrotu ku lepszemu. Dość powiedzieć, że 
na jeden uniwersytet wiedeński wydaje skarb 
państwa o 1 milion koron więcej, niż na oba 
uniwersytety nasze razem, — że dwa uniwer- 
sytety w Pradze kosztują również o 1 milion 
więcej, niż dwa nasze, — że szkoły średnie 


Ruscy Ukraińcy przeciw metropolicie 
Szeptyckiemu. 


Za przykładem klerykalnego „Rusłana* ogło- 
siło obecnie „Diło* dwa artykuły, skierowane 
przeciw metropolicie ks. Szeptyckiemu z po- 
wodu treści ostatnich jego listów pasterskich. 
Najwięcej stosunkowo miejsca w tej krytyce 
poświęcił organ Ukraińców temu ustępowi li- 
stu pasterskiego, w którym ks. metropolita 
wspomina mimochodem o używaniu mowy pol- 
skiej w zetknięciu się z Polakami. Do uwagi 
tej spowodowała ks. Szeptyckiego złośliwa no- 
tatka jednego z pism ruskich, które z przeką- 
sem wspomniało o tem, że ks. Szeptycki pod- 
czas wizytacyi, Btykając się z Polakami, uży- 
wał w rozmowie mowy polskiej. Autor listu 
pasterskiego z politowaniem i lekceważąco wy- 
raża się o tym szowinistycznym zarzucie. To 
stanowisko właśnie gniewa bardza Ukraińców. 
Podnoszą vni zarzut, że Polacy, znalazłszy się 
w ruskim domu, z zasady mówią tylko po pol- 
sku, nie zważając, iż całe zresztą towarzystwo 
używa ruskiego języka. „Diło* jest zdania, że 
Polacy czynią to rozmyślnie i z celem, ażeby 
zaznaczyć wyższość mowy polskiej. Dlatego 
zarówno ogół ruski, jak i metropolita, powinni 
ostentacyjnie odwzajemniać się temsamem pol- 
skiemu społeczeństwu. 

Również za złe ma „Diło* ks. Szeptyckie- 
mu, że w podróży kanonicznej odwiedzał w 
rozmaitych miejscowościach rodziny polskie, że 
wyjeżdżał w okolicę z odwiedzinami do pol- 
skich właścicieli dóbr, że wogóle składał wi- 
zyty Polakom, których zgoła nie wymagała e- 
tykieta i urzędowy charakter podróży. Zwła- 
szcza nie może „Diło* wybaczyć ks. metropo- 
licie wizyt w domach polskich „działaczów* i 
szowinistów. 

„Takiem zachowaniem się i jeszcze innemi 
faktami, — jak np. głaskaniem kacapów tak 
dalece, że ma ono już dzisiaj cechę nie tole- 
rancyi, ale protekcyi, — usiłują nasi bisknpi 
okazać, że stoją ponad antagonizmami narodo- 


wemi i partyjnemi, albowiem nie zgadza się 
ono z wysokiem ich stanowiskiem wogóle, a 
zwłaszcza z wysokiem duchownem dostojeń- 
stwem*.. Autor artykułu godzi się z tem za- 
patrywaniem, ale pisze: „Silne jednak i nie- 
wzruszone zasady narodowe dadzą się bardzo 
dobrze pogodzić z powagą chociażby najwyż- 
szych duchownych dostojników, jak tego przy- 
kład mieliśmy na arcybiskupie Strossmajerze. 
Tego nie tylko spodziewać się, ale i wymagać 
ma prawo cały naród ruski*.. „Pomijając ar- 
cybiskupa Strossmajera, który znajdzie parę 
także gdzieindziej, spojrzyjmy chociażby na 
tutejszych biskupów polskich. Strzegą oni po- 
wagi swego wysokiego dostojeństwa i nie mie- 
szają się do polityki, ale to znaczy, że nie pu- 
szczają się na bystrą wodę antagonizmów par- 
tyjnych i narodowych. Są oni jednak twardy- 
mi Polakami, a w ważnych chwilach zabierają 
głos stanowczy w sprawach politycznych. — 
W agresywności przeciw Rusinom (?) umieją 
oni nie ustępować nawet świeckim szowinistom 
polskim (?!). To jednak nie narusza wcale ich 
wieikiej powagi; przeciwnie: zjednywa im to 
jeszcze więcej powagi w społeczeństwie pol- 
skiem. O ileż większy szacunek, sławę i wdzię- 
czność mogliby zdobyć sobie ruscy biskupi w 
swoim narodzie, gdyby raz zechcieli stanąć sil- 
nie i niewzruszenie na stanowisku narodowem! 
Powinniby uczynić to nawet w interesie wła- 
snym i w interesie powierzonej ich pieczy cer- 
kwi ruskiej, bo złe zachowanie się pod wzglę- 
dem narodowym może odbić się także złem 
na ruskiej cerkwi, a to już chyba nie jest 
dla nich drobnostką, ani sprawą prywatną". 
Jak widzimy, obóz ukraiński nie jest zado- 
wolonym z ks. metropolity, a ucieka się nawet 
do tak Śmiesznie drobnych, a szowinistycznych 
zarzutów, jak polska rozmowa z Polakami, lub 
wizyta w domu polskim, — ażeby podkopać 
stanowisko ks. Szeptyckiego. Ze nie rozchodzi 
się tutaj o narodowościowy indyferentyzm obe- 
cnego władyki, o tem chyba mówić zbyteczna. 
Ks. Szeptycki dał się poznać odrazu, jako Ru- 
sin z przekonania, który usiłuje nawet zapo- 
mnieć o krwi Fredrównej, co płynie w jego ży- 
łach. Płynie zresztą tak dalece z prądem chwili, 
że nie moglibyśmy, niestety, zanotować ani je- 
dnego objawu inicyatywy ks. metropolity, któ- 
raby wskazywała na chęć uśmierzenia waśni 
narodowych w naszym kraju i oddziaływała 
uspokajająco na szowinistyczne umysły Rusinów. 
Nie rozchodzi się więc „Diłu* o narodowe ucza- 
cia ks. metropolity; boli je natomiast fakt, że 
wobec partyj ruskich waha się on wcale zrę- 
cznie i dotychczas nie dał się wciągnąć do ryd- 
wanu radykalno-ukraińskich działaczy z partyi 
„Diła*. Inde ira. W. 


Towarzystwo demokratyczne a po- 
słowie krakowscy. 


Kraków, 25 listopada. 

Wczoraj: odbyło się w Krakowie posiedzenie 
Towarzystwa demokratycznego przy udziale 
kilkudziesięciu członków. Przewodniczył pre- 
zes Towarzystwa, p. Edmund Klemensiewicz. 
Stosownie do zapowiedzi, przybyli na zgroma- 
dzenie także obaj posłowie krakowscy, pp. 
Rotter i Petelenz. 

Poseł Rotter w dłuższem przemówieniu 
skreślił obraz panujących w Kole polskiem i 
parlamencie stosanków, przedstawił stan naj- 


W kwiat... 


W Paryżu jest dużo zepsucia, dużo rozwia- 
nego zła, dużo egoizmu, lecz natomiast ile jest 
pięknych idei, które tak, vt, po powietrzu fru- 
wają, jak drobne nasionka kwiatów. Ktoś 
szczęśliwie takie ziarnko w dłoń ciepłą i ser- 
deczną pochwyci, a oto ogrzany ludzką tro- 
skliwą myślą rośnie kwiat wonny, jasny, i 
kwiat ten rozjaśnia później szarą sukienkę 
nędzarki, nadaje jej piękność świeżą i młodą, 
przynosi jej choć echo radości i szczęścia. 
Takim kwiatem jest bezwarunkowo dzieło Mi- 
mi Pinson, dzieło, rozkwitłe staraniem muzyka 
Charpentiera, genialnego twórcy przecudnej o- 
pery „Louise“, która wzruszyła i porwała cały 
Paryż. 


* 
x 


Któż to jest „Lonise'a*? 

To — szwaczka. 

Prosta, zwyczajna szwaczka (czyli krawczyni) 
taka, jakich tysiące w życiu spotykamy, z któ- 
remi rozmawiamy, wydajemy polecenia, guie 
wamy się, konferujemy godzinami pochylone 
nad formą rękawa lub biuzki i mamy u swo- 
ich stóp, gdy klęcząc „cyrklują* spódnice drżą- 
cemi często od auemii i znużenia rękami. Te 
nasze „szwaczki* — nieodłączne towarzyszki 
życia kobiety, przechodzą mimo nas, poświę- 
cają swe oczy, ręce, siły, czas, a my nic o 
nich nie wiemy i nie staramy się wiedzieć. Na 
maszynę do pisania, słnżącą nam czas jakiś, 
zwracamy uwagę; na lampę, czy nie uszkodzo- 
na; na konia, który nas wiezie, czy się nie 
zmęczył, — lecz na „szwaczce* mierzącej nam 
suknię nie zatrzymujemy naszej uwagi. Nie 
ofiarowujemy jej nic z naszej myśli, z naszej 
guszy.! Przyszła — poszła, lub my wpadłyśmy 


do niej na chwilę, — „Cóż moja suknia ?* — 
Milczenie. „Niezrobiona! jak to być może! ja 
muszę ją mieć na jutro, ja jadę*.. Rzuca się 
kłamstwo bezmyślnie, ot.. z chęci posiadania 
jak najszybszego gałganka. Nie widzimy nic... 
nowe żurnale.. a tu wzrok rozpaczliwy, skie- 
rowany przez szwaczkę w stronę lampy „Czy 
aby nafty wystarczy „na całą noc*. — I po- 
tem westchnienie ciężkie z ciemnego kąta. 
Stara matka wzdycha, wie, że córka całą noc 
spać nie będzie. Osłabiona, tak się cieszyła, że 
wyśpi się choć jednę noc.. Lecz my w roztar- 
gnieniu nic słyszeć nie chcemy. — „Proszę pa- 
miętać!.. jutro snknia koniecznie*.. Cicha za 
nami biegnie „Dobrze, proszę Wielmożnej Pa- 
ni“... i już w sieni słyszymy turkot maszyny, 
która płynie, płynie jak potok niewyczerpany, 
zabierając ze sobą młode dni, młode siły, mło- 
dą krase, młode... życie! 

To jest „Louisa* Charpentiera, i to jest te 
tysiące „Louises“, które mijamy codziennie, 
nie dotykając się doich dusz naszym duchem, 
nie zdając sobie sprawy wogóle, że to są istoty 
żywe, czujące, mające życie tak, lub tak zor- 
ganizowane i nie mogące inaczej sobie tego 
życia zorganizować, 


a 


* * 


Pracować każdy człowiek musi. 

Mówię: „człowiek“, bo ci, którzy niə pra- 
cują, dla mnie nie istnieją. — To są balasty, 
martwe dusze, coś wyrzuconego za nawias i 
komicznego w swej bezczynności. A więc pra- 
ca jest tak nieodzowną częścią naszego istnie- 
nia, jak wzrok, słuch, oddech, wogóle to, bez 
czego obejść się nie można. Lecz praca musi 
mieć odpoczynek, tak zwane „wytchnienie“. 
Im prostszą i mniej skomplikowaną jest istota 
pracująca, tem jaskrawsze i weselsze formy. 


powinien przybrać jej odpoczynek. Są bowióm płata i mnóstwo pokus, bo szwaczka, to ciche, 


potulne stworzenie, które w razie opuszczenia, 
zdrady, zawodu — scen robić nie będzie, wstyd 
swój strawi w sobie i odejdzie, gdy już nie 
będzie potrzebną. Wiedzą zaś o tem cukier- 
nie na ubocznych ulicach, gdzie to przy fili- 
żance czekolady i ciastku z kremem, ubogo 0- 
dziane dziewczęta w zrudziałych żakietach, 
kurczą swe nogi, obute w dziurawe buciki, a 
całe spłonione słuchają, co im mówi ktoś, cze- 
kający w bramie „naprzeciwko* z papierosem 
w ustach. — „Przyjdź* — mówi ten ktoś, — 
„Kiedy? Niemam czasu!* — „W niedzielę prze- 
cież i tak nie masz co robić!* — I dziewczy- 
na myśli, wpatrując się w syczący płomień 
gazu. — „Prawda, w niedzielę i tak tułam 
Się... nie wiem co robić ze sobą, tak mi smu- 
tno... Pójdę*... 

I — idzie. 

Charpentier — genialny muzyk, odczuł to 
wszystko, zrozumiał tak, jakby był kobietą, 
i oto szwaczki paryskie wiedzą już, co mają 
zrobić ze sobą wieczorem nietylko w niedzielę, 
ale i codziennie. Zebrano je razem, wypróbo- 
wano ich głosy, zdolności, i dziewczęta te u- 
czą się śpiewu solowego, chóralnego, uczą się 
grać na harfie, na cytrze, uczą się tańczyć, 
gimnastykują się, deklamują. — To wszystko 
uczą ludzie dobrej woli w lokalu, wynajętym 
na ten cel, w lokalu jasnym, ogrzanym, weso- 
łym. Damy, które ubierają się, lubią się stroić 
i które sukcesa swe flirtowe zawdzięczają 
pracy tych biednych dziewczyn, ofiarowują bi- 
lety do teatru, tanie bilety, aby i szwaczki 
mogły rozerwać się i zabawić wesoło. 

Obecnie otwierają się restauracye Mimi Pin- 
son, i tam same szwaczki dostaną tanie, zdro- 
we jadło o południowej porze. Wszyscy się 
zainteresowali myślą Charpentiera. Minister 
oświaty zwiedzał w tych dniach klasy: śpiewu 
i deklamacyi. Wszędzie znalazł pełno dziew- 


dusze, którym wystarcza na odpoczynek: cztery 
ściany, cisza, lampa przyćmiona abażurem, wła- 
sna myśl, cofająca się wstecz lub biegnąca na- 
przód. Inni odpoczywają, siedząc długą chwilę 
przed piecem, w którym płonie pnrpurowy © 
gień. Patrzą, jak rabinowe węgle rozpadają się 
w popiół, Z daleka dolatuje szum ulicy. Mnie 
wystarczy pójść na cmentarz i chodzić poinię- 
dzy grobami, czytać napisy nieznanych nazwisk. 
Każdy ma swój rodzaj spoczynku. Każdy pra- 
cujący umysłem. Lecz ci i te, którzy mecha- 
nicznie wykonywują pewną seryę ruchów i wy- 
siłków, dających jakąś ilość pracy, mają pra- 
wie wszyscy pragnienie odpoczynku w atmo- 
sferze Światła, muzyki, wesołości. Chcą wchło- 
nąć w siebie przytem coś pięknego, danego im 
w formie przystępnej i łatwej... 

Oni pragną takiego spoczynku, pragną go 
słusznie. Szczególniej kobietom się to należy, 
bo mężczyźni łatwiej znajdują miejsce zebra- 
nia i rozrywki. Lecz weźmy popołudnie nie- 
dzielne takiej przeciętnej szwaczki. Co ona ro- 
bi? Dokąd ona idzie? Do teatru? To rozrywka 
nie na jej kieszeń. Zważmy, że taka dziew- 
czyna bierze po latach nauki trzy, pięć, dzie- 
sięć guldenów miesięcznie. Wszak musi być 
odziana, wszak musi mieć trzewiki na nogach. 
Więc o teatrze i mowy nawet niema. Tuła się 
po ulicy, zawiązuje znajomości, często trafia 
na tragedyę swego życia. I oto — jej odpo- 
czynek, oto wszystko, co szwaczka mieć może 
w niedzielne popołudnie. 


* 


* * 


Nędza ludzka jest kosmopolityczna. Czy w 
Krakowie, czy w Paryżu, dziewczęta szyjące 
mają jednakowo zorganizowane życie. Ranki 
wczesne, maszyna-potwór, wycienczająca siły, 
zycie wieczorne, trawiące wzrok, nędzna za- 


cząt wesołych, szczęśliwych, że i one mają 
swój kąt, swój odpoczynek i trochę wesela na 
świecie. Razem z poezyą, z muzyką, dusze 
biednych pracownic szlachetnieją, pięknieją. 
Nie myślą o tem, co zrobią z popołudniem nie- 
dzielnem. Bieguą do domu Mimi Pinson i tam 
Śpiewają, tańczą, cieszą się, jak ptaki o wio- 
sennym drzew rozkwicie. 

A wszystko to stało się drobnymi z począt- 
ku Środkami, tylko dobrą wolą i sercem pe- 
wnych jednostek. Czy więc i u nas nie udało- 
by się coś zrobić w tym kierunku? Tyle pię- 
knych pań bezczynnie wyczekuje fiksów, tyle 
ślicznych panien nie wie, co zrobić z czasem, 
wyczekując na męża. Jak mile, jak dobrze by- 
łoby utworzyć i u nas coś na wzór Mimi Pin- 
son. Niech to będzie tylko w niedzielę, po po- 
łudnia, zebranie, na którem przystępny odczyt, 
nauka zbiorowego śpiewu, tańca, dozwoli dziew- 
czętom zabiedzonym, zapracowanym, nabrać 
trochę wesołości i jasnego promienia ua cały 
tydzień. Kilka biletów, złożonych na ręce prze- 
wodniczącej i rozdawane kolejno, umożebnią 
pójście do teatru, biblioteczka z dzieł odpo- 
wiednich, gazety przeczytane a które wyrzu- 
cają się w domu, mogą stworzyć im kącik wła- 
sny i miły. A więc, czy nie znajdzie się kilka 
kobiet dobrej woli, kilka serduszek gorętszych 
pod jedwabnemi błuzkami, i kilka rąk atłaso- 
wych, które wyciągnęłyby Bię, jak ręce dobro- 
czynnych wróżek, ku rękom o pokłatych, czer- 
wonych pałuszkach! 

Ja rzuciłam myśl, jak nasionko kwiatu. — 
Fruwa w powietrzu, kto szczęśliwie w serde- 
czue i chętne dłonie je pochwyci i w kwiat 


rozwinąć się pozwoli ? 
Gabryela Zapolska. 


Nr. 272. 


ważniejszych spraw bieżących, zwłaszcza o ile 


sta. Mowca scharakteryzował przytem stano- 
wisko posłów, t. zw. „koncentracyjnych* w 
Kole polskiem wobec zjednoczonych demokra- 
tów i konserwatywnej większości, prosząc, aby 


zapatrywania. 

Wobec wyczerpania, przez posła Rottera, 
materyałn rzeczowego, zabrał głos poseł P e- 
telenz, aby wyjaśnić zebranym, skąd po- 
chodziły przeciwko niemu, w pewnych orga- 
nach prasy polskiej, zarzuty osobiste, jakoby 
posłowi Romańczukowi gratulował mowy par- 
lamenta:nej, a przytakiwał mowom Daszyń- 
skiego i Kosa. Poseł Petelenz wykazał, że za- 
rzuty te, których źródła nie trudno odgadnąć, 
mijają się z prawdą i rzucają smutne światło 
na stosunki, jakie wytworzyły się ostatniemi 
czasy. 

Rozwinęła się potem, na temat poruszonych 
przez obu posłów spraw, żywa dyskusya, w 
której wzięli udział pp. Turski, Uderski, 
Chmura, Konopiński, Bandrowski, Seinfeld, Za- 
leski, Hołubowicz, dr Lustgarten i w. in. — 
Z kilku stron wyrażono ubolewanie z powodu 
gorszącego, koteryjnego postępowania więk- 
szości konserwatywnej Koła polskiego, postę- 
powania, którego jaskrawą ilustracyą było od- 
rzucenie przez Koło, przed kilkunastu dniami, 
zgłoszonej przez posła Rottera propozycyi o 
wniesienie w Izbie wniosku nagłego co do prze- 
niesienia Krakowa z pierwszej do drugiej kla- 
sy podatku domowo - czynszowego. Wytłóma- 
czono wówczas wnioskodawcy, że parlament 
jest chory i wobec całej masy wniosków na- 
głych, nowego już nie zniesie. Gdy jednak w 
sobotę wniosek w tejsamej sprawie zgłosił 
w Kole poseł Górski, spotkał się z życzliwem 
przyjęciem. Wniosek jego odesłano do komi- 
syi parlamentarnej, celem zgłoszenia go w Iz- 
bie w formie wniosku zwykłego. 

Z licznych i dosadnych przemówień wielu 
członków przebijały obawy, że załatwienie no- 
wej ustawy wojskowej i sprawy upaństwowie- 
nia kolei północnej. zakończyć się może w spo- 
sób dla kraju szkodliwy. W zgromadzeniu ob- 
jawiono zdanie, że dopóki admiustracya woj- 
skowa nie spełni oddawna ciężących na niej 
wobec ludności państwa, kraju i miasta nasze- 
go, zobowiązań, gorszącem byłoby uchwalanie 
nowej ustąwy wojskowej. Ministerstwo obrony 
krajowej od niepamiętnych czasów przyrzeka 
reformę procedury karnej wojskowej, zniesie- 
nie drugiego przymusowego roku słażby dla 
jednorocznych ochctników, i przyrzeczeń swych 
dotąd nie spełniło. Rozwój miasta Krakowa 
podkopują rewersy demolacyjne, których znie- 
sienia doprosić się uie podobna i t. d. Wyra- 
żono więc przekonanie, które podzielało całe 
zebranie, że dopóki administracya wojskowa 
tych zasadniczych postulatów nie spełni, po- 
słowie niezależni nie powiuni przykładać ręki 
do uchwalenia nowych ciężarów wojskowych. 

Upaństwowienie kolei północnej było także 
przedmiotem wyczerpującej dysknsyi. Wyrażo- 
no też i tutaj nie pozbawione racyi obawy, 
że Koło polskie, aczkolwiek powzięło w tej 
sprawie pewne uchwały, nie znajdzie dość siły 
do postawienia z niej rządowi kwestyi zasa- 
dniczej. Przedmiotem obrad była także budo- 
wa kanału wodnego i przeniesienie Krakowa 
do II klasy podatku domowo-czynszowego. 

Po wyczerpaniu rozpraw powzięto jednogło- 
śnie następujące uchwały: 

„Zebrani dzisiaj członkowie Towarzystwa 
demokratycznego w Krakowie, wyrażają po- 
słom Janowi Rotterowi i Ign. Pete- 
lenzowi uznauie i podziękowanie za do- 
tychczasową ich działalność w parlamencie, 
w szczególności zaś posłowi Rotterowi za 
inicyatywę w Kole polskiem w sprawie prze- 
niesienia Krakowa do drugiej klasy podatku 
domowo-czynszowego. 

„Zebranie wyraża życzenie, aby obaj po- 
słowie miasta Krakowa, w myśl objawionych 
na dzisiejszem posiedzeniu Towarzystwa po- 
glądów, zajęli opozycyjne stanowi- 
sko w sprawie nowego przedłożenia woj- 
skowego, a nadto, aby dołożyli usilnych sta- 
rań, iżby Koło polskie wytrwało przy żąda- 
niu upaństwowienia kolei półno- 
cnej. 

„Zebranie dzisiejsze uważa jednę i drugą 
sprawę za niezmiernie ważną dla 
interesów kraju. Gdyby więc posłom 
miasta Krakowa obowiązek dochowania soli- 
darności klubowej stanął na przeszkodzie w 
skutecznej działalności, mającej na celu 
załatwienie obu spraw powyższych, w myśl 
objawionych tutaj poglądów — to zebranie 
dzisiejsze Towarzystwa demokratycznego wy- 
raża opinię, iż posłowie Rotter i Petelenz, 
w kwestyi dalszego swojego stosnnku do 
Koła polskiego, winni zasięgnąć zdania wy- 
borców miasta Krakowa na zwołać się ma- 
jącem w tym celu zgromadzeniu publi- 
cznem*. 

Ożywiona dyskusya, poprzedzająca powzięcie 
tych wniosków, wskazywała, że w kołach oby- 
watelstwa krakowskiego panuje uzasadnione 
rozgoryczenie z powodu bezwładności Koła pol- 
skiego, które nie zdołało skutecznie poprzeć 
ani interesów miasta Krakowa, ani piekących 
spraw kraju. Wobec tego więc zadawano so- 
bie pytanie, czy korzystną dla miasta i kraju 
jest rzeczą, aby posłowie prawdziwie nieza- 
leżni, do pracy gotowi, marnowali czas i siły 
w klubie, będącym na wysłngach jednej kliki 
i rządu. 

Posiedzenie trwało od godziny 6 do 10 wie- 
czorem. 


Pod parasolem. 


Droga toczy się z góry. Omija wielką, ogromną 
karczmę przydrożną, osłania się dwoma rzędami 
wspaniałych lip, które tworzą aleję do dwora wio- 
dącą, a potem ciągnie się nisko między wysokiemi 
brzegami jaru. Wioska została na uboczu. Spowiła 
się czerwonawą smngą wierzbowych gałęzi, pochy- 
lonych w stronę wiatru, przeciągającego z gór i 
tak zdala wygląda, jak klasztor za kratą, oddzie- 
lającą mniszki od świata. Od karczmy na prawo 
wiedzie wąska i błotnista droga do chaty niskiej 
i w ziemię zapadłej. To szkoła. 


Iież ona pokoleń musiała już wychować, jeśli 
one dotyczą specyalnie naszego kraju i mia-|jej dach mchem porósł, jeśli jej okna w ziemię 


się wryły, a drzwi pochyliły w prawo. ` 
Wstąpmy tam. 
Może jeszcze dziatwa siedzi skapiona w ciasnych 
ławkach, może uczy się o tej Wiśle, 


tylko w Polsce. 


Pukamy. Srednich lat nauczycielka staje szdzi- 
Wszak to nie inspektor, a tylko 
Odkąd jest w tej 
wsi lat 16, jeszcze nikt inny nie zajechał i do 
drzwi nie zapukał, tylko pan inspektor. Czy podo- 
bna ? Znalazł się więc ktoś, co do szkoły wstąpił, 
aby pogadać z nbogą i przemęczoną nauczycielką ? 
się wprowadza mnie nau- 
się 80 
dzieci. Ze łzami rozczulenia wsłuchuję się w gwa- 
rę tej licznej rzeszy i radość niezmierna mnie 


wiona w proga. 
om jeden do szkoły przyjeżdża. 


Po dłagiem wahania 


czycielka do nbogiej izby, w której dusi 


przejmnje. Jeśli tak wszędzie nanczycielki pracnją 


i tak wszędzie oświata opiera się na wychowania 
lepsze w ojczy- 


dziatwy, da Bóg, nastaną kiedyś 
Żnie czasy, 


Lekcya skończona, gromadka dziatwy wysypała 
się przez pocbylone drzwi i rozbiegła po drodze, 
a ja w mieszkania nauczycielki rozmawiam o rze- 


cgach ważnych. 

— Lnd tntaj dobry, poczciwy, ale biedny bar- 
dzo — opowiada nanczycielka. — Do 
i pastki przywykła, zapomniała jaż, jak miasto 
wygląda. Dwór zamożny, ale jej nie zna. Raz tyl- 
ko widziała „Jasną panią“ i to zdaleka. Przed 
sześcioma laty miała gazety do czytania, bo mie- 
szkał w sąsiedztwie leśniczy, człowiek inteligentny 


i raz na dwa tygodnie przesyłał jej stos gazet 


do czytania, Teraz Żydzi las knpili i gospodarają. 

— Talentów, opowiada nauczycielka, nie mało we 
wsi. Jest nawet jeden „poeta“ wioskowy, który a- 
łożył przed kilka laty wiersz długi, bardzo długi 
o śmierci cesarzowej. Zaczyna się od słów: „Poi 
chała cisarewa do bioskoho kraja*, a pieśń tę jaż 
kilka pobliskich wsi śpiewa z zachwytem.  Rasini 
tataj mieszkający są łagodni i cierpliwi. Żaden Ma- 
zur nie zgodziłby się na waranki, w jakich lad 
ruski pracuje. 

Szkółka ciasna, to mniejsza, ale rzecz gorsza, że 
wali się ze starości, Proszę patrzeć: nad łóżkiem 
nanczycielki rozpięty unosi się parasol. 

Na zapytanie moje, naaczycielka na wpół ze śmie- 
chem, na wpół ze smatkiem powiada, 

— Dach dziarawy, powała sprachniała, gdy sil- 
niejszy deszcz pada, przecieka do mieszkania. Je- 
Ździłam jaż z tem łóżkiem dokoła izdebki, nigdzie 
nie lepiej, więc teraz rozpięłam nad niem parasol 
i sypiam... pod parasolem, 

— Dłagoż to będzie ? 

— Od kwartału npominam się i proszę, ale... 

— A czyż to nie nowa sakola buduje się na- 
przeciwko ? Sliczny badynek. 

— O! to obora dla krów. Nawet wentylatory 
mają tam być wybornie obmyślane, a od wilgoci 
chronić mają osobne ubezpieczenia.. 

— À pani pod parasolem od deszczu się chroni 
nawet w nocy, pod dachem, nibyt» mieszkając. 

— Jak nam podwyższą pensyę, to sama każę 
dach naprawić. Obiecnją, że pod wyższą... 

Pożegnałem ubogą pracownicę i ruszyłem dalej 
w drogę. 

Niejedną wioskę minąłem, niejedno wrażsnia za- 
rysowało się w dnszy pamięcią trwałą, a jednak 
jakże często wspominam ten wielki murowany gmach 
dla krów i to łóżko nauczycielki pod rozpiętym p1- 
rasolem. 

Czy też podwyższyli jej pensyę i czy dała dach 
sobie naprawić ? Jan Świerk. 


Ero nika. 


Kraków, 25 listopada. 


Rocznica listopadowa. Obchód ku uczczenin 


72 rocznicy powstania listopadowego zakończy bar- 


dzo piękny obraz z żywych osób, układa artysty- 


malarza, p. Wulskiego. Całkowity program aroczy- 


stości ogłoszony będzie wkrótce. 

Bilety do sali „Sokoła“, w której się uroczy- 
stość odbędzie w d. 30 b. m., sprzedaje handel p. 
Rudnickiego (Rynek , linia A-B) po cenach umiar- 


kowanych: krzesło pierwszorzędne 1 koronę, drago- 
rzędne 60 halerzy, wstęp 40 halerzy — dla mło- 


dzieży szkolnej 20 halerzy. 
Komitet urządzający ostrzega o potrzebie naby- 


wania biletów na krzesła wcześniej u p. Rudni- 
ckiego, gdyż łatwo zdarzyć się może, że przy kasie 


w „Sokole* już ich zabraknie, jak się to wyda- 
rzyło podcaas ostatniej uroczystości. 


Ku czci ś. p. Wł. Łuszczkiewicza. W kościele 


N. P. Maryi odprawionem zostało dzisisj nabożeń- 
stwo za spokój daszy ś. p. Władysława Łuszczkie- 
wieza, dyrektera Muzeum Narodowego i profesora 
szkoły sztnk pięknych. Po nabożeństwie, które od- 
prawił ks. Bnzała, odbyło się odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej. umieszczonej na zewnętrznej 
kościoła N. P. Maryi od strony południowej, 


artysty rzeżbiarsa Wita Wisza, 
stylową ramą z białego kamienia. 
ryto złotemi głoskami następujący napis: 


„Władysław Łaszeczkiewie z, nrodzony 3/1X 
Malarz, 
aczony anakomity 
badacz zabytków przeszłości w Polsce, pomników 
Krakowa i kościoła tego szczególny opiekun. Zasła- 
żył na pomnik okazalszy — ten skromny wielbi: 


1828 r., zmarł 23/V 1900 w Krakowie. 
profesor szkoły sztak pięknych, 


ciele jego zasłag ze składek wystawili staraniem 
"Towarzystwa miłośników Krakowa“. 


Pray edsłonięciu tablicy przemawiał wiceprezes 
Towarzystwa miłośników historyi i zabytków Kra- 


kowa, dr Muczkowski, 


Komitet wystawy gwiazdkowej przyspasabia 
Np. 
modele do wycinania i klejenia gmachów pamią- 
tkowych. Komitet ma zamiar zaznajomić dziatwy 
Krakowa, War- 
jako też z ruinami 
Chce także ukazać dzia- 


dla dziatwy przyjemne i pożyteczne zabawki, 


polską z pamiątkami badowlanemi 
szawy, Lwowa, Wilna itd., 
zamków naszego kraja. 
twie w obrazach ważniejsze zdarzenia historycans, 


jak sejmy, uroczystości koronacyjne, turnieje, bi- 
twy itp. Naturalnie z uwzględnieniem strojów da- 
w dalszym planie. 
Saczupłe fundusze pozwoliły komitetowi przygoto” 
wać na tegoroczną gwiazdkę tylko cztery modale 
gmachów krakowskich, mianowicie: kościół św. Woj- 
rondel i wieżę rataszo- 
wą. Do każdego modela, na osohnym arkaszu, do- 


nej epoki. Wszystko te jest 


ciecha, bramę Floryańską, 


eo teraz 
zgromadzenie wyraziło w tej kwestyi swoje | przez trzy państwa przepływa, gdy dawniej płynęła 


samotności 


stronie 
Ta- 
blica granitowa, ozdobiona bronzową wypukłą rzeż- 
bą, portretem śp. Władysława Zaszezkiewicza, dłata 
okolona jest 
Na tablicy wy- 


NOWA REFORMA. 


łączona będzie krótka wzmianka z opisem ważniej- 
szych wydarzeń, wiążących się z dotyczącym bo- 
dynkiem. W ten sposób pozna dziatwa stare gma- 
chy, szanowne pamiątki naszej przeszłości i wzbo- 
gaci młodą pamięć hlsterysznemi szczegółami, na 
które nie starczy czasu przy nauce historyi. 

Obok tego poważnego podarku, dostanie dziatwa 
prawdziwe zabawki i lalki. Komitet pozyskał sobie 
osobę inteligentną, z wykształconym smakiem este- 
tycznym, posiadającą doskonale krawieczyznę, która 
nie żałowała trudu, czasu I swojej umiejętności‘ na 
rzecz pozornie małą, bo na nbranie lalek na wy- 
stawę gwiazdkową. Lalki, przygotewane przes ko- 
mitet, mają na celu kształcić zmysł estetyczny 
dziecka. Msją pouczyć małą właścicielkę lalki, że 
cokolwiek się robi, należy robić dokładnie, staran- 
nie i gustownie. 

Lalki będą na rozmaitą cenę, począwszy od aaj- 
tańszych po 60 hal. aż do najdroższych. Na wy- 
stawie będzie lalka posażna, z całą wyprawą, n- 
mieszcsoną w szafie, z pościelą i łóżkiem. Część 
sukien i bielizny będzie wykończona, część pokra- 
jana i pofastrygowana, aby przyszłej właścicielce 
posażnej lalki zostawić przyjemność nkończenia wy- 
prawy. 

Dzisł lalek na wystawie gwiazdkowej peciągnia 
ku sobie nietylko dziewczynki, ale i chłopczyków, 
Znajdą bowiem na wystawie rzecz bardzo ciekawą. 
nowość, żołnierzy, w sukiennych mandarach, uzbro- 
jonych. A to żołnierzy polskich w mandarach aży- 
wanych w r. 1830. Wojsko jest wiernie oddane, 
bo według wzorów artystów malarzy Kossaka i 
Eliasza. Wykonanie jest tak staranne, tak estety- 
czne, że mali żołnierze są prześlicznemi cackami, 
na które spoglądać będą z przyjemneścię, nietyiko 
maley, ale i starsi. 

Za komitet: M. Siedlecka, J. Michniewiczówna. 

Dr Pieniążek , nadzwyczajny profesor laryngo- 
logii, vtraymał tytał i charakter zwyczajnego pro- 
fesora. 

Zatwierdzenł docenci. Minister oświaty sa- 
twierdził w charakterze docentów: dra Stanisława 
Katrzebę (historya prawa polskiego) i dr Kazimie- 
rza Majewskiego (okulistyka). 

Chór sokoli. Zarząd „Sokoła“ ogłasza: Próby 
chóra tutejszego „Sokoła“ odbywają się stale we 
wtorki, czwartki i soboty wieczorem o godz. 71/4. 
Waywa się drnhów do pilnego uczęszczania. 

Szereg odczytów pod tytałem „Głos kobiet w 
kwestyi kobiecej“ urządzonym zostanie w ciągn 
grudnia i stycznia w Krakowie. W grndnin odbę 
dą się następujące odczyty: 2 grudnia odczyt p. 
Maryi Tarzymy p. t. „Czy istnieje i co jest „kwe- 
stya kobieca“; 3 gradnia odczyt p. Heleny Wi- 
tkowskiej p. t. „Polityczne prawa kobiet*; 9 i 10 
grudnia 2 odczyty p. Kuczalskiej - Reinschmidt z 
Warszawy p, t. „Z historył rucha kobiecago*; 16 
grudnia odezyt p. Maryi Dalębianki art. mal. p. t. 
„Kobieta jako umysł twórczy“; 17 gradnia odczyt. 
p. Izy z Moszczeńskich Rzepeckiej z Warszawy 
p. t. „Mężczyzna i kobieta”. 

Dalsze 6 odczytów p. dra Felicyi Nossigowej, 
p. Bujwidowej, dra Balsigerowej i p. Gabryeli Za- 
polskiej odbędą się w styczniu. Bilety seryowe 
oraz pojedyncze nabywać można w red. „Nowego 
Słowa“ codziennie od 2—4. Ceny biletów 2 kor., 
l kor. i 50 hal. Bilety soryowe są o połowę tań- 
sze. Również dla młodzieży akademickiej ceny bę- 
dą do połowy zaniżone. 

Z Towarzystwa muzycznego. W piątkowym 
wieczorze mnzycznym (popularnym) przyjął współ- 
udział p. Karol Novaczek, dawniej profesor gry na 
wiolonczeli w konserwatoryam krakowskiem, obecnie 
solista opery królewskiej w Bndapeszcie. W pro- 
gramie wykona artysta , prócz utworów Davidoffa, 
Poppóra i inuych, także koncert Saint-Saónsa na 
wiolonczelę z towarzyszeniem orkiestry. Resztę pro- 
grama zajmą produkcye chórn mięszanego i orkie- 
stry 100 p. p. 

Z Koła artystyczno-literackiego. Zapowiedzia- 
ny na środę wieczorsk mazykalmo-wokalny w połą- 
czeniu s tombolą artystyczną, został z powoda wy: 
jazda prof. K. Skarzyńskiego odłożony na czwar- 
tek 27 bm. Wstęp dla członków i osób wprowa- 
dzonych po 1 koronie. Pecaątek o godz. 8. 

Z teatru miejskiego komnniknją nam , że obsa- 
dę „Nieboskiej komedyi* stanowią pp. Arkawinówna 
(prolog), Wysocka (żona Henryka), Wolska (żona 
lekarza), Mrozowska (Orcio), Ordonówna (Anioł- 
stróż), Sulima, Senowska , Dalębianka , Tarasiewicz 
(br. Henryk), Sosnowski (Pankracy) , Mielewski 
(Leonard), Kotsrbiński (ojciec chrzestny), Przybyło- 
wiez (filozof), Jednowski (generał Bianchetti), Za- 
wierski (Jakób), Sobiesław, Pawłowski , Stępowski 
i inni. 

Siódmą rangę słażbową otrzymali następujący 
prefesorowie galicyjskich szkół średnich: Edward 
Berger i Aleksy Watalewica (gimn. w Samborze); 
Szymon Cetnarski (gimn. w Drohobyczu); dr An- 
toni Danysz (szk. realna we Lwowie); Piotr Da. 
tkiewicz i Alojzy Steiner (gimn. w Brzeżanach); 
Stan. Goliński i Kazim. Górski (gimn. w Przemy- 
śln); Zygm. Kunstmann (gimo. Fr. Józefa we Liwo- 
wie); dr Konst. Łaczakowski (V gimn. we Lwowie); 
dr Walenty Wróbel (IV gimn. we Lwowie), Franc. 
Znamirowski (szkoła realna w Krakowie). 

Spoczynek niedzielny. W sali hoteln Kleina 

pod przewodnictwem r. m. dra Seinfelda odby- 
ło sią w sobotę nader liczne zgromadzenie wybor- 
ców do Rady państwa, zatradnionych w przemyśle 
i handlu. O spoczynka niedzielnym  referowali po- 
seł Daszyński i r. m. dr Gross. Po wyczer- 
pających referatach uchwalono następujące rezolu- 
cye: 
H 1) Spoezynek niedzielny jest dla chrześcijańskiej 
ludoości pracnjącej konieczną ochroną sił i zdolno- 
ści do pracy każdego człowieka pracującego. Zgro- 
madzenie oświadcza się w handlu za 36-godzinnym 
nieprzerwanym spoczynkiem na tydzień i uznaje 
konieczność uchwalenia ustaw ochronnych w tym 
dacha, Wyjątek ma stanowić handel artykułami 
żywności, którema przdznacza się 4 godziny na 
niedzielę. Zgromadzenie protestuje przeciw próbom 
oddania w ręce władzy politycznej regulowania te- 
go spoczynka, ponieważ staje się to powodem wie- 
ln nadużyć i niemoralnej szacherki politycznej, do- 
konywanej przez przeróżne ohietnice organów poli- 
tycznych przy wszelkich wyborach. Zgromadzenie 
wyraża przekonanie, że uznanie w odnośnej usta- 
wie spoczynku sobotniego dla ludności wyznania 
mojżeszowego, nie powinno stać na przeszkodzie 
zaprowadzeniu zupełnego spoczynka niedzielnego 
dia handla nieżydowskiego. 

2) Wzywa się pp. posłów żydowskich, znajd gją- 
cych się w Kole polskiem, a w szczególności p. po- 
sła Henryka Kolischera, jako jedynego zast ępcę 
żydów w komisyi socyalno-politycznej parlamenta 


austryackiego, ażeby postawili wniosek, zmierzają- 
cy do uwzględnienia w ustawie awyczajowego spo- 
czynku sobotniego dla ludności handlowej żydow- 
skiej w Galicyi i Bukowinie, zgodnie z brzmieniem 
nstawy z 16 stycznia 1895 1. 21. Wzywa się da- 
lej tych pp. posłów, ażeby nie ntrudniali swojem 
niezdecydowanem stanowiskiem reform społecznych 
dla całego państwa, lecz aby wyraźnie i odważnie 
bronili interesów swoich wyborców żydowskich przez 
oznaczenie wyrażnie w ustawie, w jakich godzinach 
ma trwać dla bandla żydowskiego spoczynek sobo- 
tni, a w jakich godzinach w niedzielę ma ten han- 
del mieć wolność sprzedaży, aby nie oddawano 
ogromnej ilości handlowców żydowskich na pastwę 
samowoli władzy politycznej. 

3) W noweli o spoczynku niedzielnym należy 
przewidzieć również dla handlujących w Galicyi 
Żydów, a zatrndniających wyłącznie Żydowskich po- 
mocników i utrzymujących w zupełności spoczynek 
sebotni, nwolnienia od spoczynka niedzielnego, a to 
prznajmniej na 6 godzin; prawo to jednak nie win- 
no być postawione nznania namiestnictwa, lecz win- 
no być nadane obywatelom ustawą. 

O gwałt na komisyi. Trzydniowa rozprawa kar- 
na przeciw 34 włościanom z Jaworzna, oakarżonym 
o gwałt dokonany na komisyi urzędowej, zakończy- 
ła się wczoraj przed poładniem. — Po wywodach 
obrońców dra Czesnaka i dra Szalaya, którzy wy- 
kazywali brak winy u podsądnych, oraa prokarato- 
ra, trybuna? pod przewodnictwem radcy Traanfel- 
Inera wydał następający wyrok: Winnymi zbrodni 
gwałtu publicznego uznano 8 oskarżonych, z któ- 
rych Szymona Ratkę, Antoniego Oleja, Józefa Ziem- 
bę. Jana Barana, Agnieszkę Patuszynę i Maryę 
Demagalinę skazano na l miesiąc ciężkiego wiązie- 
nia, Marcina Kosarza na 6 tygodni, a Agnieszkę 
Smaleerzową na 3 tygodnie ciężkiego więzienia; za 
wmięszanie się do czynności urzędowych skazano 
Antoniego Pytlika i Jana Kaszycę na 5 dni are- 
sztn, Wawrzyńca Brożka na 3 dni i Jana Hezne- 
ra na dzień aresata, Resztę oskarżonych trybunał 
awolnił. 

Drwiny z publiczności. Otrzymujemy nostępu- 
jące pismo: 

Jazda z Krakowa do Wieliczki w niedzielę ra- 
no była jakby jednem pasmem drwin z publiczno- 
ści. Pociąg wyszedł punktualnie z tutejszego dwor- 
ca o pół do dziewiątej, nie wszystkie wagony je- 
dnak były ogrzane, gdyż przedział dla niepalących, 
do którego siadiem, był zupełnie zimny. W Bie- 
rzanowie odbyliśmy istną kwarantannę. Zawsze na 
tej stacyi przyczepiają wozy towarowe, pociąg więc 
stoi dłażej, lecz w niedzielę stał blisko pół godzi- 
ny, tak, że zamiast około pół do 10, przybyliśmy 
do Wieliczki przed samą dziesiątą. Jeden ze sła- 
żby kolejowej objaśnił mnie, że dlatego tak dłngo 
zatrzymaliśmy się w Bierzanowie, gdyż nie było 
ludai do pchania wagonów i konduktorzy mnaieli 
to robić. 

Niedość, że pociąg z Krakowa do Wieliczki wle- 
cze się zawsze powoli, jak tramwaj konny, ale 
nadto względy oszczędnościowe zarządu kolei masi 
publiczność opłacać o pół godziny dłaższą podróżą 
i siębinięciem w nieogrzanych przedaiałach. Piękne 
stosunki! 

Kronika podgórska. Dla uczczenia 10-lecia poby- 
tu w Podgórzu radcy sądowego, p. Karola Gór- 
skiego, odbyła się onegdaj uczta w kasynie obywa- 
telskiem. Jabilatowi wręczono dyplom członka ho- 
norowego i zawieszono w kasynie jego portret. — 
Do stołn zasiadło liczne grono osób, a wśród przy- 
jemnej pogadanki, przeplatanej toastami , deklama. 
cyą i monulogami, szybko upływał czas. Młodzież, 
korzystając z obecności muzyki, zabawiała się tań- 
cami, które pod dzielnem kierownictwem znanego 
wodzireja, p. Haraszyma, do białego trwały rana. (Br.) 

Wybryki szowinizmu, a już awłaszcaa w szko- 
le, miejsca mieć. nie powinny. Jest, jak wiadomo, 
awyczajem, ża młodzież szkolna w Galicyi wscho- 
dniej śpiewa napraemian pieśni polskie i ruskie, 
Są to piosenki ludowe, lub scadenckie, nie mające 
nic wspólnego z polityką, Tymczasem w dniach 
ostatnich zaszły % tego powoda w dwóeh miejsco- 
wościach wybryki młodzieży, które zasługują na 
skarcenie. W Złoczowie polskie dzieci szkolne nie 
chciały śpiewać ruskiej pieśni, za co znowa ze- 
móścili się uczniowie ruscy w Bohorodezanach, wzbra- 
nisjąc sią śpiewania pieśni polskich. Takie prse- 
noszenie zatargów politycznych na stesanki, które 
nie nie mają wapólnego z obroną praw i nozuć na- 
rodowych, jest już zwykłym szowinizmem i należy 
je Ramić, a zwłaszcza w szkole, która powinna 
zbliżać kn sobie młodzież do bratniej zgody, a nie 
do bezmyślnej nienawiści. 


Zmarli. 

W dniu 24 b. m. zmarła w majątku Dubie, gu- 
bernii Marya a Popielów Kowerska w 24 roku 
życia. Ś. p. Kowerska była córką Pawła Popiela, 
właściciela Sciborzyc, b. profesora warszawskiej 
Sakoły głównej i |Maryi z hr. Zamoyskich, Przed 
5 laty zaślnbiła Stanisława Kowerskiego, syna śp. 
Stefana Kowerskiego , wielce zasłażonego patryoty, 
i Zofii z Przewłockich Kowerskiej, jeduej z na- 
szych najznakomitszych powieściopisarek, 

Cześć jej pamięci. 


Zo świata. 


Konsekracya ka. Zdziłowieckiego na biskapa 
dyecezyi knjawsko-kaliskiej odbyła się w niedzielę 
w kościele ów. Katargsyny w Petersburga, 

O rozruchy w Częstochowie. Wkrótce w mie- 
ei: Częstochowie piotrkowski sąd okręgowy rospo- 
znawać będzie sprawą o rozruchy, jakie niedawno 
wydarzyły się w Częstochowie. Do sprawy pocią- 
gnięto w charakterze oskarżonych przeszło 70 osób 
i powołano około 100 świadków. 

Zima w Wenecyl. Od kilkunastu jaż prawie dni 
sroży się nad Wenecyą tak silna burza, że grecki 
parowiec osiadł w zatoce na miliźnie, a wielka 
barka z ładnnkiem lnn, wartości 10.000 lirów, za- 
tonęła. Dnia 19 b. m. spadł obfity śnieg. Grazy 
po aawalonej wieży ów. Marka pokryte białym pa- 
chem, wyglądały, jakby wzniesiony zamiecią pagó- 
rek śniegu. Słońee wkrótce stopiło powłokę śnieżną. 

O święcenie niedzieli. Cech piekarsy w Bada- 
peszcie uchwalił nie wypiekać w niedzielę ani chie- 
ba ani bułek, mimo to piekarze bracia Głasner w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, jak awykle, za. 
brali się z czeladzią do roboty. W poniedziałek o 
godz. 4 rano prezydent korporacyi rzemieślników 
x sekretarzem Ciemensem przybył w otoczenia ca- 
łej rzeszy piekarzy i chciał wstrzymać wydawanie 
i roznoszenie pieczy wa. Gdy rozpoczęło się rozno- 
sz onie, prezydent zażądał od roznosicieli legityma- 
cyj. Gdy skonstatował, że legitymacya była w po- 
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rządku, zażądał okazania kartek obstalunkowych. 
Roznosiciele i czeladnicy Głasnerów zuiecierpliwieni 
są indagacyą, rzncili się na prezydenta i otaczają- 
cych go piekarzy, których w jednej chwili rozpę- 
dzili. Wtedy sekratarz Clemens wydobył rewolwer 
i strzelił, Tłam rzacił się na mingo i byłby go do- 
brze eporządził, gdyby policya nie była mu pospie- 
szyla na pomoc. Kilka czeladników piekarskich po- 
licyanci nwięzili, 

Zderzenie się pociągów. Na kolei, wiodącej z 
Dieppe do Saint-Valery, zderzył się pociąg osobo - 
wy z towarowym. Obydwaj maszyniści i jadeq pa- 
lacz zginęli, trzej kendaktorzy i dwaj podróżni od- 
nieśli rany. 

Nagroda Nobla. Tak zwana komisya Nobla nor- 
wegskiego parlamenta ogłasza, że wnioski co do 
przyznania w gradnia 1903 r. „nagrody pokojo - 
wej* z fundacyi Nobla, należy przesłać do tej ko- 
misyi najdalej do dnia 1 latego 1903 r. Prawo do 
stawiania kandydatów posiadają: członkowie wspo- 
mnianej komisyi, parlamenty i rządy rozmaitych 
państw, członkowie komiteta międzyparlamentarne- 
go, członkowie międzynarodowego biara pokoja i 
instytuta dla prawa międzynarodowego, profesoro- 
wie wydziałów prawa i profesorowie historzi lab 
filozofii, a wreszcie te osoby, które jaż otrzymały 
Nagrodę Nobla. Nagroda może być przyznaną tak- 
że korporacyi lnb instytncyi. Propozycye a drako- 
wanemi pismami danego autora i innemi dokamen- 
tami przyjmaje komisya Nobla parlamenta norweg- 
skiego w Chrystyanii, Terassa Wiktoryi, 4/III. 

Fabryki Kruppa, jak donoszą z Essen, będą na 
podstawie testamenta zmarłego Alfroda Krappa, pro- 
wadzone na rachanek pozostałej po Fryderyka Al- 
fredzie wdowy, jako uniwersalnej spadkebierczyni. 
W ciąga pierwszych 25 lat nie wolno tych przed - 
siębiorstw przemysłowych ani sprzedać, ani prze- 
mienić w towarzystwo akcyjne. Pogrzeb zmarłego 
odbędzie się jatro. Jak to jnż doniósł korespondent 
berliński „Nowej Reformy*, niektóre pisma wystę- 
pają ostro przeciwke „Vorwiirtsowi* za jego rewe- 
lacye, a tymczasem dzienniki włoskie od kilka ty- 
godni podawały wiadomości o rozmaitych wybry 
kach syksaalnych króla armat, a Krapp wcale nie 
reagował na te artykuły. Proces przeciwko „Vor- 
wdrtsowi* nie zostanie umorzony przez śmierć Krap- 
pa, gdyż postępowanie karne zostało wdrożone po- 
dobno nie na żądanie Krappa, lecz z inicyatywy 
prokaratoryi państwa. 

Pamiętniki generała Deweta mają wyjść spod 
pras drukarskich dnia 1 gradnia b. r. równocze- 
śnie w Londynie, Nowym Jorka, Paryża, Amster- 
damie i Berlinie w jęsykach: niemieckim, franca- 
skim, holenderskim i angielskim. Berliński „Local- 
Anzeiger“ jnź obecnie, dzięki stosunkom swoim 
z wydawcą, podaje w najogólniejszych zarysach 
treść tych pamiętników p. t. „Walka Boerów z An- 
glikami*. Sensacyjnym szczegółem tych pamiętni- 
ków jest oskarżenie, które Dewet podnosi przeciw- 
ko Boerom, oskarżenie — które wywołać masi zdu- 
mienie u wszystkich przyjaciół tego luda. Wszyscy 
w Europie, nawet strounicy Anglików, sądzili, że 
każdy Boer, już „ipso facto* jest bohaterem, tym- 
czasem własny ich wódz, Dewet, twierdai, że boha- 
terskie i szlachetne charaktery były pomiędzy nimi 
bardzo rzadkiemi. Natomiast, wedie twierdzenie De- 
weta, panowały pośród nich w sposób zastraszający 
głapota, tchórzostwo, niekarność i pospolita zdrada! 
Dewet powiada, że Anglia nigdy nie byłaby zwy- 
ciężyła Boerów, gdyby pomiędzy nimi nie było tych 
zdrajców. O sobie i swoich czynach pisze Dewet 
jak najskromniej. 

Leon XIII i jego miasto rodzinne. Mieszkańcy 
miasteczka Carpineto, gdzie papież Leon XIII a j- 
rzał śwłatło dzienne, bardzo są przywiązani do pa- 
pieża, który nawzajem o nich pamięta. Wodociąg 
w Carpineto, który kosztował znaczne samy, jest 
darem Leona XII, a pouieważ skutkiem wadliwe- 
go plann wodociąg ów do dzisiejszego dnia ciągłych 
wymaga poprawek, papież ciągle też masi pokry- 
wać wyrastające stąd wydatki, Przy bardzo licznyc h 
robotach, które kosztem papieża przedsiębrano w 
Carpineto, przekracaano s regały Kosztorysy, tylko 
pray naprawie kościoła Franciszkanów osacaąqdzono 
kwotę 300U lirów. dy snmę tę prasor Franci- 
szkanów na audyencyi wręczył papieżowi, zapytał 
go Leon XIII, kto kierował budową. „Jeden z bra- 
ciszków* — odpowiedział przeor. „Szkoda, że bra- 
ciszek ten nie zarządza świętopietrzem* — sau- 
ważył papież. W owym caasie skutkiem wadliwej 
administracyi kasa świętopietrza poniosła anaczne 
straty. Leon XII posiada w Carpineto znaczny 
obsaar ziemi, a dochody z niej przeznacza na cele 
dobroczynne. Poza miastom posiada dom, w który ma 
niegdyś jako seminaraysta przepędzał wakacye, 
albo czytając książkę i siedząc na gałęzi olpray- 
miego kasztana, aibo też polająs. Krewni jego ma- 
ją również posiadłość ziemaką w Carpineto. Trzej 
bratankowie papieża, Ladovico, Riccardo i Camillo 
nic prawie nie otraymają od papieża, który jest 
wrogiem nepotyamu. Hr. Ladovico Pecci, który 
żyje w Carpineto w aupełnej samotności, dosta je 
czasem książki z Watykanu, które dla niego, jako 
uczonego, są cennym darem. Hr. Ricardo jest 
rolnikiem, a Camillo pałkownikiem papieskiej gwar- 
dyi ssiacheckiej, 


O mięso z boraksem. W Waszyugtonie che- 
mik ministerstwa rolnictwa rozpoczął wczoraj szo- 
reg doświadczeń na ludziach, ażeby zbić zarzuty, 
które w Niemczech podniesiono przeciwko amery- 
kańskim. konserwom mięsnym, przyrządzonym za 
pomocą boraksa, Sześcia urzędników ministerstwa 
rolnictwa otrzymuje mięso a borakaem, sześciu zaś 
mięso bez tej domieszki. Po 14 dniach wyniki tej 
dyety zostaną porównane i w ten sposób naakowo 
zostanie stwierdsoner, czy można boraksa używać 
do konssrwowania mięsa, Chemik ministeryalny nie 
poprzestanie jednakże na jednorazowem doświad- 
czenia, lecz podejmować je będzie przez cały rok 
w ten sposób, że owe dwie grupy urzędników co 
14 dni naprzemian będą spożywać mięso z bora- 
ksem, lab bez niego, Urzęduicy agłosili się dobro- 
wolnie do tych doświadczeń i zobowiązali się nie 
spożywać Żadnych potraw, prócz tych, które otray- 
mywać będą z ministerstwa. 


Z dyeoczyi krakowskiej. Mianowani: administratorem 
paratii w Oświęcimiu ks, Jan Metoga, tamtejszy wika- 
ry; dragim wikarym w Oświęcimia O. '[eouor Kurpies, 
Salezyanin. Konkars ogłoszony na probostwo w Oświę- 
cimią do końca listopada b. r. Na probostwo w Nidka 
opróżnione wskutek dourowolnej rezygnacyi ks. Józefa 
Miki ogłeszony do końca listopada b. r. Poruczonu za- 
rząd parafii ks. Mice (aż d. dnia kan. instytnoji no- 
wego pruboszcza). Kanonioznie iustytaowany 448 prono- 
atwo w Górce Koświelnickiej ks. Karol Nowieki, wikary 
w Makowie. Pr.eniesieni: ks. Józef Waligóra « Jeleśni 
do Makowa; ks, Piotr Marzec z Górki Kośoielnickiej 
do Jeleśni jako administrator in spiritaalibne; ks. Fr. 


Gorsety „Radical“ bez szwów, przewyższają wszelkie tutejsze i zagraniczne wyroby. Do nabycia tylko u Hermana 
Piesena specyalisty gorsetów z Pragi ul. Grodzka l. 4. Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek 


po nader niskich cenach, 
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Wajda z Kęt de Rajczy; ka. Józef Jędrys z Brzezia do 
Kęt. Posada wikarego w Brzeziu pozostaje nieobsadzo- 
ną dla braku kapłanów. Przeznaczony do Przeciszewa 
ks. Józef Zieliński, b. wik. w Rajczy. 


Z leteryi fantewej Stow. nauczycielek. Dzięki ofiarno- 
ści pań, biorących udział w loteryi, oraz ogólnemu po- 
parciu, tegoroczry wynik przewyższył dochód zeszłoro- 
czny o 150 K. Po zapłaceniu wydatków za wynzjcie 
sali, orkiestrę, druki, służbę, fanty i t. d., pozostał 
czysty dochód w kwocie 1198 K 97 h. Szan. ofiarodaw 
com zarząd Stowarzyszenia składa serdeczne p: dzięko- 
wanie. 


Uniwersytet ludowy im. m. A. Mickiewicza. 


We czwarek 24 listopada: Dr Władysław Kozłow- 
ski: „Indywidualizm a socyalizm, jako czynniki postępu 
w dziejach”, 

W niedzielę 27 listopada od 5—6: „Dr J. Żuławski: 
„Powstanie narodowe w r. 1863“; od 7:/,—8'/,: Dr 
Władysław Kozłowski: „Indywidualizm i gocyalizm, ja- 
ko czynniki postępu w dziejach“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We środę 26 listopada: „Balladyna“ (popularne). 
We czwartek 27 listopada: „Wesele*, 
W sobotę 29 listopada: „Nieboska komedya“, poemat 
dramatyczny w 15 obrazach Z. Krasińskiego. 
W niedzielę 30 listopada: „Nieboska komedya“, 


Gabryelski (irzysztofery, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fsbryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


a w 
Z sali sądowej. 
Kraków, 24 listopada 
Zbrodnicza trójka. 

Odnośnie do wczorajszego sprawozdania nadmie. 
nić wypada, że przyznanie się Zakrzewskiej było 
powtórzeniem kilkakrotnych przyznań się w śledz 
twie, przed trybunałem jednak obwiniona zaprze- 
czyła zarzutom, nie umiejąc dać Żadnych jednak 
pozytywnych dowodów, Że obcą jest zarznconemn 
czynowi zbrodniczemu. W śledztwie przyznała się 
dlatego, że agent policyi Schek obiecał ją uwolnić, 
jeśli się przyzna. 

Po przerwie nastąpiło przesłuchanie trzeciego ©- 
skarżonego: Maryi Stachurskiej, Wszyscy, którzy 
na podstawie aktu oskarżenia spodziewali się ujrzeć 
jakąś kobietę nrodną, o wyglądzie, któryby istotnie 
mógł wzbudzić jakieś uczucia miłosne, doznali za- 
wodu. Wprowadzona pod bagnetem dozorcy Sta- 
churska, kobieta starsza, sucha, zwiądła, o srogim 
wyrazie oczu, zaciśniętych ustach, odpowiada prze- 
cząco na wszystkie zarzuty. Do winy się nie po- 
cauwa i nikogo do zamordowania Doktorowej nie 
namawiała. Z Doktorem utrzymywała stosunek, ale 
tylko platonicznej natnry. Po wyjeździe swoim do 
Ameryki pisywała wprawdzie do Doktora, ale do 
listów tych nie przywięzywała Żadnej wagi. Po 
powrocie z Ameryki nie utrzymywała już żadnych 
stosunków z Doktorem, chociaż się z nim nieraz 
spotykała i chodziła na przechadakę. Oskarżona 
przyznaje, że raz się wyraziła, że gdyby była na 
miejscu Doktora, „aadnsiłaby babę*. Słowa te jednak 
wyraziła na żart i to w nieobecności Doktora. Zro- 
sztą nie miała zamiara nigdy poróżnić Doktora z 
żoną, aby go kiedyś pozyskać za męża, Żyła bo- 
wiem z Zemią, jak mężem I z Ameryki przysyłała 
mu pieniądze. 

Świadek Scheck, agent policyi, zeznaje, że na 
polecenie kierownika policyi podgórskiej, radcy Ko- 
strzewskiego, udał się do Doktora, aby go zaprowa- 
dzić na miejsce zbrodni; reszty szczegółów nie pamię- 
ta. Świadek zaprzecza, aby w śledztwie starał się 
zmusić Zakrzewską do przyznania się obietnicą u- 
wolnienia. 

Świadek Zemla słyszał często o niegospodar- 
ności Doktorowej, jak i o tem, że się miała apijać. 

Swiadok Marya Stusowa zeznaje, że koło go- 
dziny 9 dnia tego widziała Doktorową idącą z jakąś 
kobietą, a obok nich szedł jakiś mężczyzna śre- 
dniego wzrostu. 

Następnie przesłuchano cały szereg świadków dla 
wyjaśnienia stosunku między Doktorem a Stachur- 
ską i Zakrzewską, poczem odrocaono rozprawę do 
dnia następnego. 


Kraków, 24 listopada. 

Ponieważ wszyscy trzej oskarżeni wypierają się 
winy, a sprawa jest nadzwyczaj zawikłana i ma 
wisis momentów niewyjaśnionych, światło na tę 
osobliwą sprawą miały rzncać zeznania świadków, 
których eała galerya przesuwa się kolejno przed 
trybnnałem I ławą sędziów przysięgłych. 

Jedne zeznania świadków tyczyły się i wyświe- 
tlały stosunek tych trojga oskarżonych do zamor- 
dewanej Doktorewej, inue odnosiły się do zeznań w 
śledztwie złożonych przez oskarżoną Zakrzewską, 
Że mordn się dopuściła. W tym kiernnku zeznawał 
inspektor policyi p. Paiecany i Albina Miarczyńska, 
która była towarzyszką Zakrzewskiej w aresztach 
„pod telegrafem*. 

Imieniem ławy obrońców wniósł adw. dr Caro, 
aby ze względu na ważność sprawy, na kolizye 
szczegółów takich, jak odległość miejsca zbrodni od 
domn Doktora, dalej różnicy czasu i wielu innych 
szczegółów, zdaniem obrony bardzo ważnych, try- 
buna? wraz z ławą przysięgłych udał się na teren 
zbrodni w celu naocznych oględzin. 

Uchwałę co do tego wniosku trybunał odłożył na 
później, poczem przystąpił do dalszego przesłuchi- 
wania świadków, z których radca policyi z Podgó- 
rza p. Kostrzewski opisywał szczegóły odkrycia 
zbrodni i szczegóły pierwszego śledztwa z Dokto- 
rem, Zakrzewską i Stachurską. 

Po przesłuchaniu tego ówiadka przewodniczący o 
godzinie pół do 1 zarządził panzę. 


Koncert R. Pinkertównej i kwartetu 
filharmonicznego ze Lwowa. 
Kraków usłyszał wczoraj niepowszedniej 
śpiewaczkę. Regina Pinkertówna przedstawiła nam 
się jako jeden z tych wyjątkowych indywidnali- 
zmów artystycznych, które mają do rozporządzenia 
obok bogactwa materyału głosowego, bajecznie nie- 


miary 


mal wyszkoloną technikę, Wszystkie jej środki 
składają się na to, że śpiewaczka ta stanęła isto- 
tnie na niedościguionej wyżynie artyzmu, žo z naj- 
wybitniejszemi stawać może śmiało w zawody z pe- 
wnością zwycięstwa. Porównywano ją nie bez pod- 
stawy z Sembrich - Kochańską, z którą ma wiele 
eech wspólnych. Głos może nie tak rozległy i me- 
taliczny, ale w równym stopniu wykształcony i do 
karkołomnej prawie gimnastyki doprowadzony, daje 


Linoleu 


do wyłożenia lokali Dy- 
wany, Chodniki, Dywa- 
niki przed umywalnie. 


p. Pinkiertównie możność olśniewania bogactwem 
i niedoścignionemi wprost efektami koloratury. Sztu- 
ki i sztuczki jej budzą zachwyt i podziw mistrzow- 
stwem w używaniu biegników, trylów i efektów 
dynamiki koloraturowej w wysokich tonach, jej 
staccata zdają się sięgać w dziedzinę abstrakcyi 
i będą zawsze nieziszczonem marzeniem ogółu śpie- 
waczek. A co najbardziej w popisie wczorajszym 
godnem było podziwn to, że cały sukces artysty- 
czny zamknęła artystka w granicach repertearu 
starowłoskiego, że kulminacyjnym punktem progra- 
mu było rondo z „Łucyi z Lammermooru*, oraz 
słynna arya z „Cyrulika* „Una voce poco fa*. Nie 
potrzeba dodawać, że obydwie ozdobione były kun- 
sztownemi własnego pomysłu i układu girlandami 
koloraturowemi, na których skupiała się uwaga au- 
dytoryum, powodując zachwyt i burze oklasków. 
Oprócz wspomnianych dwóch aryj, odśpiewała Pin- 
kertówna z niewysłowionym wdziękiem waie Cho- 
pina „Kochaj mnie“, aryę Gounoda z opery „Mi- 
rella*, a nadprogramowo sięgnęła nawet do raper- 
toaru słynnej Judic i rzuciła słuchaczom w kun- 
sztownem opracowaniu jedną z tych kupletowych 
piosnek, w których kojarzy się wdzięk francuski 
z barwnością melodyi i pełną elegancyi finezyą. 
Głośna szansonistka francuska nie umiałaby jednak 
nadać swej interpretacyi tak kunsztownej szaty 
wokalnej, jaką jej daje polska śpiewaczka. Słowi- 
czy tryl bajeczny wdzięk koloratury p. Pinkertó- 
wny, długo brzmieć bądą w uszach wczorajszych 
słuchaczy niezatartem wrażeniem. 

Kwartet Filharmonii lwowskiej, reprezentowany 
przez pp. Wacława Hnmla, Wacława Nedeli (skrzyp- 
ce), Arnolda Spieglera (wiola) i Fr. Szimuka (wio- 
lonczela), daje zespół wybornie zgrany, nadający 
popisowi wybitue piętno wyższej artystycznej my- 
áli. Pomimo, że program składał się z utworów 
lżejszych, nie dających szerszego pola do roawi 
nięcia pełni artystycznego lotu, całość popisu była 
bardzo interesującą. Usłyszeliśmy „Adagio“ Rabin- 
ateina, „Scherzo“ Cherubiniego, „Cavatinę* Bestho- 
vena i „Finale* z kwartetu Haydna, a każdy z 
tych utworów traktowany był z wytworną precy- 
zyą i wytężonem usiłowaniem w kierunku wydo- 
bycia efektów cieniowania. To cienlowanie zwła- 
szcza w pianissimach graniczy już nawet prawie 
z manierą, ale nie chybia nigdy oklasku większo- 
ści słuchaczy. Dodane nad program „Trhumerei* 
Schumanna było pieścidełkiem kwartetowego po- 
pisu. 

Nie najmniejszą część powodzenia zawdzięczał 
koncert wczorajszy orkiestcze p. Hocka, który nie 
ezczędzi usiłowań, aby koncertom filharmonicznym 
nadać głębszy, artystyczny podkład. Bardzo trafnym 
był wybór koncertowej uwertury Griega, dzieła 
niezmiernie oryginalnego w pomyśle i motywach, 
a odegranego wybornie praez orkiestrę.  Prawdzi: 
wemi „Feuilles d'Albnm* były w części trzeciej 
drobne utwory Delibesa traktowane z werwą i w 
zgodnym ansamblu. 

Oprócz tych dwóch solowych popisów akompa- 
niowała orkierstra p. Pinkertównie do Ronda Do- 
nizettiego, wielkiej aryi Rossiniego i walca Gon- 
noda z tą artystyczną dyskrecyą, która doskonale 
podpiera głos śpiewu nie tłumiąc go chałaśliwemi 
i niezgodnemi głosami instrumentów. Jestto wielką 
zasługą tej orkiestry, a raczej jej wysece muzy- 
kalnego kierownika p. Hocka. 

Do mazurka Chopina i piosnki francuskiej akom- 
paniowała sobie sama p. Pinkertówna na  rozstro- 
jonem starem teatrainem pianinie. 

Teatr był w górnych sferach szczelnie zapełnio- 
ny. Droższe miejsca parteru nie zupełnie dopisały. 

W. Pr. 


| O ÁÁÁÁ 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Matka Goethego. Goethe w swoich pamię 
tnikach daleko częściej wspomina o swoim ojcu, 
niż o matce, przypisując jej mały wpływ na roz- 
wój swojego serca i inteligencei. Matka Goethego 
odznaczała się dobrym hnmorem, wesołością i zdro- 
wym rozsądkiem. To było wssystko. -Lecz oto p. 
Paweł Bastier, Francaz, profesor w Królewcu, ogło- 
sił drnkiem dzieło, zatytułowane „Matka Goethego, 
podłag jej korespondencyi". Nie od rzeczy więc bę- 
dzie choć pokrótce zdać sprawę z tej książki, któ- 
ra w nowem oświetleniu może nam przedstawić ma- 
tkę twórcy „Fausta“, Wedłag p. Bastier, listy pani 
Goethe są czarnjące. To przesada. Są to listy proste, 
a nawet prostackie, pisane przez praktyczną mie- 
szczankę, trochę ciekawą literatnry. Czytane przez 
matki, mogą być dla nich wzorem, jak należy ko- 
chać dzieci rozumnie, i znosić szczęście ze spekoj- 
nym stoicyamem. Największą zasłngą matki Goethe- 
go było poruszanie się bez pozy w sławie swego 
syna. Trzeba jednak przyznać, że zdrowy rozsądek 
tej kebiety jest bardzo silny i nie dozwala jej ani 
na chwilę zawracać sobie głowy sukcesami syna. 
Najciekawszem jest, że nie zdaje się jej, jakoby 
Goethe był jedynym goniuszem w Niemczech. 

„Ty i Schiller — pisze — sprawiacie mi za- 
wsze wiele radości. Dzieła wasze przejdą do nie- 
śmiertelności. * 

Ty i Schiller!.. Jest to bardzo rozumne ze stro- 
ny matki, którą miłość macierzyńska mogła zaśle- 
pić do bltwodkńajstija. Lecz oto co jest czarujące- 
go w takim liście: „Posyłam ci trochę nankinu na 
spodnie i kamizelki. Jest to rek piękny gatunek, iż 
nie dostaniesz nigdzie takiego. Mnszę ci powiedzieć, 
że to była moja spodnica, ale skoro każesz przy- 
krajać to i przerobić na siebie, nikt nie pozna, co 
było praedtem*, 

P. Ernest Charles zachwyca się, iż matka Goe- 
thego przygarnęła do siebie słynną Krystynę Vul- 
pius, kochankę Goethego. — Lecz tak nie było. — 
Wprawdzie pani Goethe otworzyła swój dom dla 
Krystyny, ale dopiero wtedy, gdy Goethe się z nią 
ożenił, i gdy radość z poznania wnuka przełamała 
wstręt, jaki staruszka czuła do tej ślicznej i dobrej 
Krystyny. Wprawdzie nie robiła nigdy scen Goe- 
themu z powodu tego stosunku, lecz tu okazywała 
tylko swój zdrowy rozsądek , a nie dowód dobrego 
sorca. 


Dział ekonomiczny. 


Londyn. Izba niższa po dłaższej dyskasyi przy- 
jęłu rerolucyę Balfoura, przyjmującą brnkselską 
konwencyę cukrową. 

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5305 sztuk. W tem było z Galicyi 529 sztuk, z 
Bnkowiny 37. Przebieg targn był ospały, ceny 
spady o 1/; korony, 


NOWA REFORM 


Niesprzedanych pozostało 186 sztuk. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bnkowiny 161 sztuk po 52—63 
koron, 298 sztuk po 64—75 kor, 54 sztuk po 76 
do 80 koron; buchaje podtuczone po 52—68 kor., 
krowy podtuczone po 50—68 kor., bydło hude po 
36 do 52 koron. Wszystko licząc za cetnar metry- 
czny żywej wagi. 

Wiedeń, 25 listodada. Pszenica na wiosnę 7:78 do 7:79. 
Zyto na wiosnę 6.89 do 6'90. Kukurydza na listopad 
Knkurydza na maj-czerwiec — do 
Owies na wiosnę 6:67 do 6:68. Rzepak na sty- 
do —'—. Rzepak na sierpień-wrzesień 

Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 


—— (vj — Beana 
czeń-lut, 
—— do ——. 
0 — —. 

Usposobienie osłabione; pochmurno. 

Budapeszt, 25 listopada. Pszenica na kwiecień 770 
do 7:71. Zyto na kwiecień 667 do 669. Owies na 
kwiecień 637 do 8:88. Kukurydza na maj 578 do 5'79. 
Rzepak ua sierpień 11.96 do 1205 

Chęć kupna umiarkowana, oferty ograniczone, 
sobienie spokojne; zimno. 


uspo 


- 


Ostatnie wiadomości. 


— Wszechniemcy, jak było do przewi- 
dzenia, odrzucili „a limine* ugodę wszelką w 
sprawie języka urzędowego. W wydanym wczo- 
raj komunikacie oświadczają: 

„Posłowie wszechniemieccy zachowują się jak 
najbardziej odpornie wobec podjętej przez po- 
słów niemieckich z Czech akcyi ugodowej. — 
Wszelkie uchwały, któreby na tych konferen- 
cyach zostały powzięte, uznają za nieważne i 
powtarzają ponownie już kilkakrotnie wypowie- 
dzianą zasadę, że przed zabezpieczeniem nie- 
mieckiego języka państwowego wykluczone są 
wszelkie rokowania w kwestyi językowej. Przez 
poszczególnych członków stronnictwa niemiecko- 
postępowego i ludowego zamierzone przyznanie 
czeskiego języka wewnętrznego wykluczałoby 
z góry niemiecki język państwowy*. 


ZRZEC 


Kronika lwowska. 


Lwów, 24 listopada 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie stanie, po- 
dług uchwały Rady miejskiej, na osi teatru, na 
wałach Hotmańskich, w koszu kwiatowym, obok 
gmachu Towarzystwa kredytowego ziemskiego. — 
Polerowanie części granitowych kolamny jest już 
na ukończeniu w pracowni pani Szimse rowej — i 
skoro tylko komitet obejmie w faktyczne posiada- 
nie wyznaczone mu miejsce, rozpocznie się bezzwło- 
cznie ustawianie pomnika. — Na odlewy bronzo- 
wych części pomnika potrzeba jeszcze koron przeszło 
40.000. Od zebrania tej kwoty zależy wykończenie 
pomnika , który stanąć może już w maju 1903 r., 
jeżeli składki dopiszą, a spodziewać się należy, że 
nastąpi to niezawodnie. 

Z politechniki. P. Eugeniusz Malisz, rodem ze 
Lwowa, na podstawie rozprawy „O mierzeniu i 
obliczaniu objętości odpływu“ i po odbyein egaami- 
nu ścisłego, otrzymał dziś w politechnice stopień 
doktora nank technicznych, 

Modrzejewska wystąpi we czwartek w „Gnie- 
źdaie rodzinnem*, potem jako Adryanna Leconvreur, 
a na pożegnanie jako lady Macbeth. Dyrekcya sa- 
prosiła p. Żelazowskiego, aby odtworzył Macbetha. 

Fundusz secesyjny ruskich akademików we 
Lwowie. Dwaj członkowie komitetu, który zarzą- 
dza funduszem , zebranym na pomoc dla ruskich 
secesyonistów z wszęchalcy lwowskiej, pp. dr Ja- 
rosław Kołaczkowski i prof. Włodzimierz Szuche- 
wicz, ogłaszają w pismaeh raskich, że s komitetu 
wystąpili. Jako powód, podają rezolncye, powzięte 
przez akademików, a które, jak wiadomo, protestują 
przeciw uchwale komiteta, przeznaczającej resztę 
nieznżytkowanych pieniędzy na wsparcie dla mło- 
dzieży akademickiej. Stndenci domagzją się, aby 
tę resztę przeznaczyć na zasiłki dla włościan, któ- 
rzy acierpieli w czasie strejku rolnego. 

„Akademiczna Hromada“ stowarzyszenie rusko- 
ukraińskich akademików we Lwowie, odżyło nanowo. 
Jak wiadomo , rozwiązało się ono z okazyi secesyi 
młodzieży ruskiej z wszechnicy i wyjazdu jej ze 
Lwowa. Wczoraj przy udziale 108 studentów zor- 
ganizowano Towarzystwo na dawnym Btatncie, 

W obradach poruszono kwestyę subwencyi , jaką 
Wydział krajowy wypłaca Towarzystwu na mocy 
nchwały sejmowej. Żalono się, że ta subwencya 
jest znikomo małą w stosunku do zapomogi , jaką 
otrzymują akademickie stowarayszenia polskie i po- 
wzięto uchwałę, ażeby na przyszłość odrzncić ją, 
gdyby miała być i nadal zbyt małą. — Zebranie 
zakończył prof. Hruszewski gorącem powitaniem 
wskrzeszonego Towarzystwa, które w tak wysokim 
stopniu przyczyniło się do obywatelskiego i,narodo- 
wego nświadomienia młodzieży.* „Akademiczna Hro- 
mada* była ogniskiem, z którego wychodziły wska- 
zówki w sprawie zeszłorocznej secesyi. Zgromadzeni 
opuścili salę z pieśniami „Szcze ne wmerła Ukrai- 
na“ i „Ne pora Moskalom taj Lachom służyty*, 


Repertoar Teatru Iwowskiego. 


We środę: „Dla szczęścia”, 
We czwartek: „Gniazdo rodzinne“ Hermana Suder- 
mana (występ Modrzejewskiej). 


(Telefonem 25 ligtopada). 


Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
handlowo-przemysłowej uchwalono w 
sprawie „budowy kanału Kraków-Bogumin przy- 
łączyć się do uchwały Rady miasta Krakowa. 

Delegatem do krajowej Rady kolejowej wy- 
brała Izba ponownie p. Piepesa-Poratyńskiego. 
W sprawie upaństwowienia kolei północnej od 
1 stycznia 1904 r. po przemówieniu p. Ba- 
czewskiego, uchwalono, aby Izba żądała upań- 
stwowienia tej kolei od 1 stycznia 1904 roku. 
Uchwałę tę przyjęto jednogłośnie. 

Lwów. Wydział krajowy zwołał na dzień 3 
grudnia ankietę, na godzinę 10 rano do gma- 
chu sejmowego dla obrad, w jakim kierunku 
możnaby przeprowadzić oszczędności i jakie są 
niezbędne inwestycye w szpitalach kra- 
jowych i jak należałoby urządzić nadzór nad 
szpitalami, a wreszcie jak zmienić dzisiejszy 
system gospodarki funduszu krajowego na cele 
zdrowotne. 

Manipulanci magistratu lwowskiego wnieśli 
do Rady miejskiej petycyę o polepszenie ich 
bytu. 


Gra w karty. 


Lwów. „Dziennik Polski* dowiaduje się, że 
przed kilkoma dniami policya tutejsza przy- 
chwyciła w jednej kawiarni nowe towarzystwo, 
złożone z czterech osób, na grze hazardo- 
wnej. 


Nr. 372 


Lwów. Rozprawę karną o grę hazardowną 
w karty, która się miała odbyć 19 b. m., odro- 
czono do 6 grudnia. Odbędzie się ona w są- 
dzie powiatowym w sekcyi trzeciej. 


ski projektowi ustawy o podatku od piwa, 
który przeznaczony został na uregalowanie płac 
nauczycielskich, 

Kramarz, uzasadniając wniosek swój, za- 
znacza, że odpowiedź prezydenta ministrów 
Koerbera, udzielona przed kilku dniami depu- 
tacyi posłów czeskich i niemieckich, wskazuje 
na niedopuszczalność związku między zdolno- 
ścią do pracy parlamentu a uchwałami Sejmu 
czeskiego i na załatwienie przygotowanego 
podwyższenia podatku od piwa w drodze § 14. 
Należy stwierdzić, z czyjej winy nanczyciel- 
stwo w Czechach "ponosi szkodę. 

W końcu przedstawia mowca obszernie spra- 
wę podatku od piwa w Czechach i zwraca się 
przeciw temu, że czysto finausową sprawę zmie- 
szano z sytuacyą polityczną. 

Szef gabinetu dr Koerber oświadcza, że 
mimo wielkiej radości, że obie strony w Cze- 
chach w tej sprawie postępują wspólnie, wzma- 
eniając przez to przekonanie, że także na in- 
nych polach krajowych i ekonomicznych wspól- 
na praca w interesie kraju byłaby możliwą — 
rząd w pierwszej linii musi uwzględnić poło- 
żenie budżetowe państwa. Mowca wskazuje na 
to, że państwo z podatku od piwa miało pewne 
korzyści, co uchwała Sejmu czeskiego uniemo- 
żliwia. 

Rząd jest bardzo życziiwie usposobionym 
względem nauczycieli i dlatego zgodził się na 
takie podwyższenie podatku od piwa, jakie 
właśnie jest potrzebnem dla podwyższenia płac 
nauczycieli. Jednak obecne położenie parla- 
mentarne nie pozwala liczyć na pewne, że 
rząd w razie, gdyby dla wzrastających potrzeb 
był zmuszony oglądnąć się za powiększeniem 
dochodów państwowych w sposób, oszczędza- 
jący ludność, mógłby w parlamencie chociażby 
obrady przeprowadzić nad takiem przedłoże- 
niem. Dlatego też nie można narażać państwa, 
aby kiedykolwiek mogło popaść w deficyt. — 
Rzecz miałaby się naturalnie inaczej, gdyby 
znowu podjęto normalne prace i przyspieszo- 
no je. 


Telegraficzne | telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 25 listopada. 


Lwów. Z Przemyśla donoszą, że przełożeń- 
stwo zboru izraelickiego postanowiło onegdaj 
zaprowadzić w biurze zboru urzędowy język 
polski. 

Wiedeń. Bawi tu deputacya z Jasła pod prze- 
wodnictwem hr, Skrzyńskiego w celu poczynie- 
nia odpowiednich kroków u rządu w sprawie 
budowy kolei Jasło-Dębica. 

Wieden. Dziś toczy się w Mostach (Briix) gło- 
śny proces Wolfa przeciwko Schalkowi o rze- 
kome oszczerstwa, zawarte w broszurze Schalka. 

Bruksela. Stan hr. Flandryi, który w sobotę 
rażony został paraliżem, jest tak groźny, iż 
iekarze obawiają się rychłej katastrofy. (Filip 
hr. Flandryi, brat króla Leopolda i ojciec na- 
stępcy tronu Alberta urodził się w roku 1837 
i liczy obecrie 65 rok życia. Prawa swego do 
tronu zrzekł się na korzyść syna swego przed 
kilku tygodniami. Przyp. Red.). 


Pożar w kopalniach nafty. 


Lwów. Do dzienników tutejszych donoszą, 
że pożar nafty w Borysławiu został 
wczoraj zlokalizowany. Ogółem padło 
pastwą płomieni 17 wież wiertniczych, 4 nale- 
żące do akcyjnego Towarzystwa, 5 do firmy 
„Sroczyński i Bognsz*, 3 do firmy Męciński 
i Płocki, Sroczyński, Suszycki i Spka, 3 do 
firmy Sroczyński i Fibich, jedna do firmy T. 
Łaszcz i Spka, jedna do firmy Perkins Mc. 
Intosz. Oprócz tego spłonęło kilkadziesiąt zbior- 
ników na 1 do 6 cystern i kilkadziesiąt mniej- 
szych i większych budynków. Szkoda wynosi 
około 1 miliona koron i była w większej czę- 
ści ubezpieczoną. 


Sytnaoy a. 

Wiedeń. Sytuacyę uważają dziś w kołach 
parlamentarnych jako pomyślniejszą, niż była 
jeszcze wczoraj. a to z tego powodu, iż Niem- 
cy widocznie zmiękli wobec grożby rządu, iż 
narzaci Izbie nowy regulamin i rozszerzy au- 
tonomię krajów. Z dragiej znów strony uwa- 
żają dzisiejszą mowę dra Koerbera za grożbę 
pod adresem Czechów. 

Wiedeń. Komitet „pojednawczy* niemiecki 
odbędzie dziś wieczorem posiedzenia w celu 
LL pozostałych jeszcze kwestyj spor- 
nych. 


Wiedeń. Izba poselska jest chwilowo bez po- 
rządku dziennego, ponieważ po załatwienin dzi- 
siejszych wniosków nagłych, pozostało jeszcze 
52 wnłosków czeskich i 3 niemieckie, których 
pierwszeństwo nie jest jeszcze rozstrzygnięte i 
ustanowione. 

Wiedeń. Z powodu pożaru w Borysławiu 
wniosło Koło interpelacyę tej treści, ażeby ze 
względu na przesilenie w galicyjskim przemy- 
śle naftowym rząd wyznaczył odpowiednią 
kwotę na zapomogi dla robotników, w przemy- 
śle tym pracujących, a chwilowo cierpiących 
niedostatek. 


Odpowiedziainy redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
Í DEE a, M PO | 


Wiec szynkarzy. 


Wiedeń. Na odbytym tu wczoraj wiecn szyn- 
karzy austryackich przemawiali jako delegaci 


szynkarzy galicyjskich: radca miejski Mie- N ADESŁAN E. 
dniak z Krakowa oraz Janowicz i Schil-| (Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
ling ze Lwowa. Wiec przyjął kilka poprawek Radskoyiy 


do przedłożenia rządowego przeciwko pijań- 
stwu, oraz rezolucye w sprawie wyeliminowa- 
nia handlu napojami wyskokowemi z handlu 
towarami mieszanemi, w sprawie zniesienia po- 
datku szynkarskiego, w sprawie zniesienia go- 
dzin zamknięcia w sobotę wieczorem aż do 
czasu, kiedy ustawa przeciw opilstwu wejdzie 
w życie. Uchwalono wreszcie założyć związek 
wszystkich szynkarzy wódką całej Austryi, a 
uchwały powzięte przedłożyć Radzie państwa. 


Interpelacya Koła polskiego w Ber- 
linie. 


Jedwab fularowy 60 ct. 


do złr. 3'65 za metr na bluzki i suknie, jakoteż „Je- 
dwab Henneberga* czarny, biały i barwny od 60 ct. do 
złr. 1466 za metr. Do każdego opłacony i oclony do 
domu. Próbki natychmiast. Do Szwajcaryi opłata listu 
25 h, karta koresp. 10 h. 
G. Henneberg 
fabrykant jedwabi (wyłącz. c.i k. nadw. dostaw.) Zurych. 


Podróż na Wschód. Dnia 7 stycznia 1903 r. 
rozpocznie się pierwsza zbiorowa podróż, urzą- 
dzona przez biuro pośredniczące w nabywaniu 
biletów na podróże (Fahrkartenbureau, w Bu- 
dapeszcie, IV., Vidagó-tór 1. Biuro spodziewa 
się zgłoszeń z Austryi. Prospekty wysyła za 


„MERKURY" 


Gazeta Losowań i Handlowa. 
Wychodzi 2 i 16 każdego mieeiąca. 


Treść numeru 22: Losowania. Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń. Likwidacya węgierskiego 
banku dla handlu i przemysła. Kronika han- 
dlowa. Przegląd giełdowy. Odpowiedzi itd. 
Z końcem roku otrzymają wszyscy abonenci 


BEM bezpłatnie "BĄ 
Rocznik finansowy na rok 1903 i Ka- 
lendarzyk bankowy. 

Adres administracyi: Kraków, Rynek gł., 5. 


Całoroczna prenumerata kosztuje 3 K 60 h, 
półroczna 1 K 80h, do końca roku 60 halerzy* 


Berlin. Koło polskie w parlamencie niemie- 
ckim wniosło interpelacyę, obejmującą trzy 
sprawy, a mianowicie brutalne obchodzenie się 
z uwięzionymi redaktorami polskimi, szykano- 
wanie ludności polskiej w urzędach stanu cy- 
wilnego i bojkot przedsiębiorstw polskich przez 
władze wojskowe. 


Hr. Bülow paktuje. 


Berlin. Dziś odbędzie się u kanclerza hr. 
Bilowa druga konferencya parlamentarna w 
sprawie nowej taryfy cłowej; rząd spodziewa 
się, że na tej konferencyi skłoni nareszcie więk- 
szość do ustępstw po swej myśli. 


Testament Kruppa. 


Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi, że w po- 
niedziałek otwarto w Essen testament Krup- 
pa, w którym zawarowane jest dalsze prewa- 
dzenie przedsiębiorstw w dotychczasowej for- 
mie. 


Strejk we Francyl. 


Clermont Ferrant. W całym rewirze węglo- 
wym strejk całkowicie ustał. 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
Niemcy opuszczają Szangaj! s 25 iistopadb !SOż r. godsina 1 w południe. 
ń i il“ iaduje si > Korony 
Wiedeń. „Daily. Mail dowiaduje się, że ko + walnty janoa Minaj 
mendant załogi niemieckiej w Szangajn OtrZY- | Rable papiorowo . 452 50 354 — 
mał rozkaz, aby przygotował wszystko do ry- | Marki niemieckie . . . . . . .. 1:6 50 "17 40 
chłego opuszczenia tego miasta. Franki papierowe . . . . « « « « - 84 80  % 50 
Dwudsiestofrankówki w słncia - . . 8 — 1912 
T OWE" il. Llety zastawne. 
R r 6°/, Listy zastaw. prem, Banka hipot 110 — lll — 
pó ady państwa. WALA Listy zastawne Banku hipotecz. 109 z 4 cą 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby | uff, Listy zastawne Babka krajow 100 75 161 76 
poselskiej [zgłoszono liczne wnioski i interpe- | «/, 86 75 97 76 
łacye. 4" s Listy zast. gal. Mow. kred siem.nieok, 86 %5 — — 
4) s „41-letnie 9650 — — 
Czesi zgłosili nagłe wnioski: 1) z powodu DNES > = * zó-letnie 9560 96 60 
uchwał, zapadłych na ostatnim wiecu gospo- 39579 3 Oa i - » 
dnio- -szynkarskim w Wiedniu; 2) w sprawie F: ~ Wh, Obiigaoyo I pożyozki. daf EnF 
rewizyi spółek zarobkowych i gospodarczych; Mi PR ai W SŁ LIRC — 2 
3) w sprawie ustawy o domokrąstwie; 4) o | zaj 4 miasta Lwowa . . . . 9890 94 90 
podjęcie pierwszego czytania projektu noweli ih? 100 50 101 60 
prasowej. YA Óbiigacye komanalne Banka kraj 101 76 loš 76 
Górski zgłasza wniosek (zwykły) w spra- woj AE 14 JAJ Di = 
wie zmiany ustawy 0 wymierzaniu podatku do-| * z W. Lesy. 
mowo-czynszowego w Krakowie. PEET A T 10: ; 7 Thes 
Breiter interpeluje z powodu rzekomych v. Akoye. 
nadużyć ambasadora perskiego w Wiedniu Ne- | Akoye Banka hipotecznego we Lwowie 530 — 688 
rimana Khana. z Galio. dla h. i p. w Krak, — — — — 
p = Lwów-Uzerniowoe-Jassy . 560 — 564 — 
Piwo i płace nauczycieli. VI. Publiczae zapisy długu. 
Z kolei przystąpiono do obrad nad nagłym |4*/,9/, wspólna ratta pap. ... . . 100 76 i 26 
wnioskiem Kramarza w sprawie odmówienia |4/e% » „ srobna . . . . 10060 101 — 


sankcyi cesarskiej uchwalonemu przez Sejm cze- 


Ceraty 


nak th 
Szewsta L L 


wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t. p. 


Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser- 
Kraków 


4 


300 koron za wyrobienie! 


Dyetaryusz z chlubnemi świadectwami, który 

pracowal dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 

z pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 

miejsca. dyetaryusza w sądzie lub w innym 

zawodzie. — Adres: F. R. poste rest. Ropczyce. 
2732 2 10 


Nr 272. 


NOWO OTWARTY 


: 1a poszukuje zdolny uczeń 
Zajęcia czwartej klasy gimna- 


zyalnej, pozbawiony środków utrzyma- 
nia. Wiadomość pod lit. S. W. w Ad- 
ministracyi „Nowej Reformy.“ 9112 38 


Długoletni Kandydat notaryalny 


NOWA REFORMA. 


Sroda, 26 Listopada 1902. 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 


uzdolniony do zastępstwa — poszukuje 
zajęcia w kancelaryi notaryalnej, lub 


Napisał Prof. Witołd Schreiber. 


Małżeństwo i jego dzieje. 


Z lioznemi ilustracyami w tekscie. 


Antykwaryat naukowy 


(Dr. J. Roszkowski) 
we Lwowie, Podzamcze. 
Każdemu, kto zażąda, przesył» swoje kata- 


logi miesięczne (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo nabytych i czasowo w cenach 


nadzwyczaj zuiżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł już Nr. 1 i2). 


Uprasza fachowców, 


trzymać katalogi fachowe. 


w zakresie antykwarskim. 1820 13 18 


zbieraczy bliblioteki 
pryw., uczonych i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z ktorych sobie życzą 0- 


Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 


I 


Znana już i rozchodząca się 
w tysiącach kilogramów 


Kawa diom" 


nie jest żadną domieszką do 
kawy zwykłej ziarnistej i nie- 
tylko dorównywa jej w smaku, 
ale o wiele ją przewyższa 
BMK Koffeiny nie 
zawiera, a nato- 
miast posiada 56, 
GL, części pożyw- 
nych. "i 


Cena tylko 70 cent. 
za Í klgr. 


Jedna, jedyna próba dostate- 
czna dla przekonania się!! 


Do nabycia we wszystkich 
handlach w paczkach po 35, 
18 1 5 cent. 


Waśniewski i Grabowski 
w Podgórzu, Mały Rynek 18. 


P. T. Odsprzedającym wysoki 
rabat. 269120 


Pozostały zapas zjednocz. fabryk koców mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny. — Polecam 
przeto grube, trwałe 


ZIMOWE DERKI NA KONIE 
wybornej jakości, ote- 
płe, włosiste i miękkie, 

è z kolorow. szlakami, 
dające się użyć także 


jaj jako koce do spania, a |, 


przytem bajecz. tanie. 
Gatunek A koco dla robotników, szare, z kolor. 
szlakami 145>190, dobra jakość, po 4 kor. 
Gatunek B. szare, fiakierskie derki, z czerwo- 
nemi i żółtemi paskami, 145><190, bardzo do% 
bra jakość, po 5 koron. Gatunek C. podwójne 
wełniane dworskie derki, szare z żółtemi szla- 
kami, 2 gatunki, 150><200, najlepsza jakość, 
po kor. 7:50. Gatunek D. koce dla browarników 
i górników, szare z niebieskiemi szlakami, 
14*><140, bardzo dobra jakość, po 9 kor. Ga- 
tunek E. pierwszej jakości, czarne koce omni- 
busowe, 155><120, wspaniałe, trwałe koce, po 
10 kor. — Wysyłka za zaliczką. — Niestósowne 

wymieuia bez trudności. 


Adres: M. Rundbakin, Wiedeń, IX., 
2458 6 6 


Berggasze Nr. 3. 


adwokackiej w Galicyi zachodniej. — 
Łaskawe oferty do Towarzystwa Kau- 
dydatów notaryal. w Krakowie. 2737 2 3 


Treść niektórych rozdziałów: 
Część I. 
Określenie małżeństwa. Promiskuizm. Wrze- 
kome zabytki promiskuizmu: Podania staro- 


Były kancelista sądowy 


: : żytnych. System prawa macierzystego. Roz- 
posat aie posady p k ie a wiązłość płciowa u ludów pierwotnych. Święta 
ub solicytatora w kancelaryi adwoka- |prostytucya. Związki kazirodcze. Niepewna 


wartość dowodów. Trudność badania. Wpływ 
cywilizacyi europejskiej. Podania starożytnych 
w świetie krytyki. Prawo macierzyste. Wła- 
dza ojcowska. Couvade i jego znaczenie. Po- 
wstanie systemu prawa macierzystego. Ry- 
tualny coitus. Menses w wierzenia ludów 
pierwotnych. Menses u starożytnych. Menses 
u dzisiejszych ludów cywilizowanych. Próba 
wyjaśnienia jus primae noctis u ludów pier- 
wotnych. Hipotezy Westermarcka i Mo. Sen- 
nana. Prostytucya gościnna i jej powstanie. 
Czystość u ludów pierwotnych. Czystość w po- 
jęciu dawnych Słowian. Panna jako przedmiot 
wzgardny. Rozluźnienie obyczajów jako zjawi- 
sko wtórne. Mastnrbacya n ludów pierwotnych. 
Związki kazirodcze. Różne stopnie pokrewień- 
stwa, jako przeszkoda do zawarcia małżeń- 


ckiej, także na prowincyi; przyjmie 
również posadę sekretarza większego 
domu szlacheckiego, także za granicą. 
Włada język. pol. i niem. w słowie i piśmie. 

Łask, zgłoszenia z podaniem warunków pod 
„Z. Z. Nr. 2514“ poste. rest Kraków. 2735 2 2 


Wyłącznie 


Naftę cesarską 


Water white Petroleum Nr. O 
bezwonną i niezapalną — z rafineryi 
JW. Adama Skrzyńskiego w Libuszy, 


sprzedaje po 82 hal. za litr 


stwa u ludów pierwotnych. Przynależność do 
jednej fratryi lub klanu. Wspólność narzecza 
lub imienia. Stosunki przyjaźni. Pobratym- 
stwo. Pokrewienstwo mleczne lub wychowaw- 
cze. Kara za wiarołomność małżeńską. Brak 
bezładu płciowego w świecie najwyższych ssa- 
ków, a zarazem i najniższych ludów pierwo- 
tnych. Niekrytycyzm w przypuszczeniu o ist- 
nieniu doby bezładu piciowego. 
Część II. 


Pierwsi ludzie. Zmysł towarzyski u małp. Ży- 
cie rodzinne najniższych ludów. Okresowość 
płciowa u zwierząt dzikich i udomowionych. 
Okresowość płciowa u ludów pierwotnych i 
ślady jej wśród ludów cywilizowanych. Kaaro 
i taniec księżycowy. Holi. Magh-Parah. Nar- 
renfest. Święto Thamusa. Uroczystość u Sło- 
wian. Krzywa koncepcyi w Europie. Wiosna 
jako czas okresowości u pierwotnego człowieka. 
Walki o samicę. Wielożeństwo u zwierząt. 
Wałki o kobietę wśród ludów pierwotnych. 
Wielożeństwo jako najpowszechniejsza postać 


związków płciowych. Jednożeństwo a nbóstwo. 
Wielożeństwo u starożytnych. Sprzeczność z hi- 


potezą Westermarcka, Poliginia jako wyraz 


władzy. Stanowisko ojca w rodzinie pierwo- 
tnej. Małżeństwa czasowe. Małżeństwo okre- 
sowe. Małżeństwa próbne. Zmiana pożywienia, 
wpływ jej na stosunki rodzinne, Pierwsze to- 
warzystwa. Stanowisko kobiety, Kobieta jako 
matka. Macierzyństwo w pojęciu u ludów 
pierwotnych. Rodzina pierwotna. Plemiona 
australskie. Wierność małżeńska, Stosunki 
płciowe i endogamia o cechacz eksogamii. 
Dobór naturalny jako czynnik utrzymujący 
związki towarzyskie. Wyjątkowo warunki eku- 
mene. Poliandrya. Nierównowaga płci. Hipo- 
teza Dusinga. Poliaudrya czasowa. Hipoteza 
Talboy'a i Wheelera. Poliandrya u staroży- 
tnych. Prądy rozkładowe. Eksogamia. Pier- 
wotne związki łowieckie. Stowarzyszenia mło- 
dzieńców. Zabytki związków młodzieńczych. 
Powstanie eksogamii w tłomaczeniu Wester- 
macka. Hipoteza Morgana. Samozapylanie u 
roślin, Szkodliwe następstwa samozapylania 
u roślin. Zgubne skutki parzenia pokrewnych 
sobie zwierząt. Pierwsze małżeństwa eksoga- 
miczne. Małżeństwo przez porwanie. Austral- 
czycy. Echo małżeństwa przez porwanie w u- 
roczystościach weselnych słowiańskich. Mał- 


Cena kor. 4, z przesyłką kor. 4:50, w oprawie ozdobnej kor. 5:50, z przesyłką kor. 6. 


żeństwo przez uwiedzenie u ludów pierwo- 
tnych i narodów cywilizowanych Objawy 
szczątkowe w ceremoniach weselnych w Pol- 
sce 1 na Rusi. Małżeństwo przez wymianę, 
Ludy pierwotne. Małżeństwo służebne. Ślady 
jego w pieśniach polskiego ładu. Małżeństwo 
słnżebne a knpne. Małżeństwo przez uprowa- 
dzenie lub porwanie a małżeństwo kupne. 
Ceremonie weselne jako skarbnica tego ro- 
dzaju zabytków. Hipoteza Spencera. Baszia. 
Małżeństwo przez kupno w właściwem zna- 
czeniu tego wyrazu. Małżeństwo kupne u lu- 
dów cywilizowanych współczesnych. Małżeń- 
stwo kupne w wiekach średnich. Małżeństwo 
kupne w Anglii przy końcu ubiegłego stule- 
cia, Świat starożytny. Ślady małżeństwa przez 
kupno w ceremoniach weselnych u Słowian. 
Podarunki zwrotne jako źródło posagu. Posag. 
Możliwa zamiana ról. Dodatnie strony mał- 
żeństwa przez knpno. Prąd ku jednożeństwu. 
Wyniesienie stanowiska kobiety. Stosunki tego 
rodzaju u ludów pierwotnych. Monogamia o 
cechach wieiożeństwa. Dobroczynny wpływ o- 
kupu. Trudność rozwodu. Moralna strona je- 
dnożeństwa, 2424 2 10 


Czes' aw Smiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 
2629 apteki „pod Barankiem.* 7 10 


Poznańskie biuro nauczycielskie 


poleca: Nauczycielkę do dokończenia 
nank i tow., wys. muzyk., mów. biegle 
po franc., znaj. malarstwo; Nanuczy- 
cielki wys. muz., mów. po franc. i ang., 
znaj. rysunki; Bony Polki i Niemki 
katol.; Belgijki; Osoby do zarządu i 

Panny służące. 26425 12 
N. Ginter, wyższa nauczycielka, 
Poznań, ul. Wiedeńska 8, part. 


Do wydzierżawienia 
natychmiast 


prawo propinacyi w mieście 

Strzyżowie i mieście Niebylcu z o- 

kręgiem i browaru do końca roku 
1910. 

Oferty przyjmuje główny zarząd 
dóbr Zdzisława Włodka w Dąbro- 
wicy, stacya kolei Bochnia, poczta 
Chrostowa. 2686 5 6 


okład herbaty KATAWANOWEJ 
RODUS 


istniejący od lat 10, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 
parter. 

Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 
donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 20 20 

Sprzedaż częściowa także u pp. $ 
A. Skórczewski i Polakie- 
wicz, ul. Floryańska L. 13. 


i świeży, tego- 
!!Miód pszczelny!! “azs 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

oztowem J. Menoczer w M oaoh. 
2689 8 38 


Ekstrakt 
herbaciany w płynie 
(„Thee Express“). 
Alpestre i Sudetia ziółka do sporządzania 
likierów 
„Chartrense* i „Sudetia.* 


pe LINOLEUM = 


do wyścielania całych pokoi, 
dywany i*chodniki z Linoleum. 
Rogóżki kokosowe, 
szczotkowe i żelazne. 


Ozdoby i Dekoracye na drzewka. 


Podarki różne na gwiazdkę. 


DUŻO NOWOŚCI. —= WIELKI WYBÓR. 
Tennisy pokojowe, | Siłomierze sprężynowe 
„Ping-Pong“, | „Herkules.“ 
przybory do takowych. | Przyrządy gimn. „Whithely.“ 


REIM i Spółka 


Rynek Nr. 37, KRAKÓW, Linia A—B. 
polecają po cenach najtańszych: 


około 


„Smell“ preparat do kąpieli. 
Srodki do kąpieli lecznicze. 
Wódka francuska — Molla 

i Brazay'a. 2746 3 6 


Lampki platynowe i Apa- 
raty „Longlife“ i „Ozo- 
nateur“ do odświeżania 
powietrza w pokojach. 


Szachy, Szachownice, Domina. 
Karty do gry, Sztony metalowe. 
Ramki do gazet. 
Kule. Kije i inne przybory do bilardów. 


„NOWOŚCI!“ 


Pipy, 
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Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


do 


„Ricy” guma do żucia 


„Wolpin* środek do czyszczenia 
dla dzieci. 


rękawiczek. emaliowa. 


Najnowsza serya kart pocztowych 
z widokami Krakowa —..... 


wydana nakładem artysty malarza ST. TONDOSA, 
do nabycia w handlu Stanisława Karlińskiego, Kraków, Sukiennice. 


. 
1 
1 


kompletne 


z kanapy, 2 foteli, 4 
nowszym welwetem, z 


| 50000 epzenpi Floryańskiej 


„RIWALIN* najdoskonalsza farba 


a 500 


bardzo piękne umeblowanie 
salonu w stylu angielskim, składające się 


Najlepsze likiery 


60 gatunków, sporządzić można 
samemu za pomocą 


JUL. SCHRADER'A, 


patron, stosownie do gatunkn po 80 hal. 


do kor. 1'20. 


na stoły i meble odpasowane 
i na metry. 


Przedściółki kokosowe, 


oeratowe i japońskie. 


Węże gumowe, Korkociągi, Korki, 


Smółka do lakowania flaszek. Maszynki 


korkowania. Śrut do mycia flaszek. 


„NOWOSCI!“ 


ron 


krzeseł pokrytych naj- 
konsoli z lustrem bel- 


gijskiem (wielkość szkła 30,70 cali), dywanu, 
stołu i 2 par stosownych firanek, nabyć można 
w nowo otwartym Zakładzie tapicersko - deko- 
racyjnym K. DUDZIAKA w Krakowie przy ul. 


pod L. 37. 


2751 15 
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Kalendarz 
dla rodzin chrześcijańskich 
z dodatkami: 


Kalendarz - 
Maraisi 


z dodatkami: 
1. Śpiewniczek polski, 64 stron. 


pijcie 


tylko 


ELIET TY EESTIT ICELLTE D) 
Wina z Maltozy (maitonowe) 


firmy Dr. Javurek i Svatek w Pradze—Smichow, 851. 


Przez naturalną termentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo- 

wych z najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar- 

dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla ohoryoch 

i niodokrwistych, zwłaszcza dla pań, Gzi6ci i dla ozdro- 
wieńców. 


Maltoferrochin "i pry. ii. smak | -$ 
sA 

Maltochin Malaga z maltozową chiną. Eie 

pa a cje 
China - Sherry, s. z maltozową chin. IEE 


1 flpszka 4 kor., tj fl. 
kor. 2:20. 


Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks. Mikucki, M. Proń, K. 

Wiszniewski; składy apteczne J. Hanak i Spół., A. Reifer, Zopoth 

i Spół.; w Przemyślu: H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 
Lwowie: S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 


Główna agenoye na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobrowolski 
w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka 8. Hay we Lwowie. 


Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malage 
brunatna i biała, Sherry, Vermouth. 1661 20 20 


Qdznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 
Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie. 


IKALZYSYWO ŻAGZKOWA W KrAKOWIE 


„Spółka zarej. z nieogr. odpowiedzialnością* 


udziela gpożyczwixi na 7 procent do 

wysokości jednorocznych poborów służbowych, na 

zastaw pensyl c. k. urzędnikom państwowym i auto- 

nomicznym, od rangi X. począwszy i posiadającym 
prawo do emerytury. 

O bliższe szczegóły należy się zgłaszać wprost 

do Dyrekcyi Towarzystwa. 


c Malto -Condurango 


pam 
Uli 


Zewitń a Że fi 


l) i» 
SA Praga Socnowti! 


2531 6 0 


8. Kolor. obraz: „Królowa niebios”. 
3. Obraz: „Chrystus zwycięzca”, 


4. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
runek Jezusa Chrystusa“. 


1. Katechizm rzymsko-katolicki, 

2. Obraz kolorowy: „Święta Rodzina”, 
3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize- 
5. Kalendarz ścienny na kartemie. runek Jezusa Chrystusa“. 

6. Kalendarzyk kleszonkawy. 4. Kalendarz ścienny na kartonie, 
a6- Cena 70 hal. wa | as~ Cena 60 hal wu 


Paczka 5-cio kilowa mieszcz Paczka 5-cio kilowa mies 
20 egzempl. za 10 koron r a 24 egzempl. za 9 kor. 60 hal. f. 


10 kalendarzy Maryańskich | 10 Św. Rodziny za 9 kor. 80 hal. franke. 
Kalendaryum rzymsko- i grecko-kalolickie, dział informacyjny dla A 


dokładny spis jarmarków dlo Galicyi ł Ślązka austryacktego. 


MY" Do nabycia we wszystkich ksi h albo wprost od Wydawnictwa "Th 


Karola Miarki w Mikotowie (Nicolai 0.-S.) 
albo też w księgarni Kubaczki i Langa w Białej (Galicya.) 


23U2 7 0 


Wahadłowe zegary z muzyką 


34 ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegary wahadłowe są 69 cm, długie, pudło dokładnie jak rysunek jest 
z prawdz. drzewa orzechowego, pięknie politurowane, z artystycznie 
rzeźbionemi ozdobami i gra każdej godsky najpięk. marsze i tańce. 
Cena wraz z skrzynką na opakowanie i opłac. przesyłką tylko 8 złr. 
Tensam zegar bez muzyki, jednak z przyrządem do bicia pół godzin 
1 całych godzin, wraz ze skrzynką na opakow. i opłaconą przesyłką 
tylko 6 złr. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty, 
za co się ręczy, lecz także wskutek ich istotnie wspaniałego przyo- 
zdobienia są bardzo piek., eleganc. przedmiotem umeblowania. Budzik 
z dzwonkiem i z tarczą w nocy świecącą złr. 170. Budzik z mnzyką, 
gra ramiast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek remont. 3 złr. Prawdzi- 
wie srebrny zegarek remont., podwójnie kryty, złr. 550. Wysyłka 
tylko za zaliczką. Niestosowne przyjmuje się napowrót lub zwraca 
pieniądze, niema więc żadnego ryzyku. Wielki ilustr. cennik zegarów, 
łancuszków i pierścieni za darmo | opłatnie. — Firma katolicka 
(założona w roku 1860). 2660 4 20 


Józef Spiering w Wiedniu. I., Postgasse 2/F. 


2661 Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 5 56 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pregrada bei Ro- 
hitsoh - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
> umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia !:: ellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Piwa Trzelnickie! ..... 


Dostać można we wszystkich sklepach 

w Krakowie. — Główny skład przy ulicy 

Szewskiej L. 13. — W Podgórzu, Rynek 
główny, handel p. Jakóba Piekły. 


Przy zamówieniach wyżej 10 flaszek odpowiedni opust. 


ATRTENTY 


wyjednywa inżynier 272 52 52 
. Gelbhaus, 


Bilard piramidkowy, 


mały, firmy Seiferta, z wszelkiemi przyborami, 
z 24 kulami z kości słoniowej, bardzo tanio do 
nabycia u O. Federgriina w Krakowie, przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 

ul. dławkowaka 31. 2749 2 3 Włedeń, VIL, Siebensterr.g. 7. 


Skład koców sławuckich. 


J. BUCHNER - 
a | Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 2706 3 0 
poleca swój bogato zaopatrzony 


skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich i franengkich jedwabnych 
materyj, czarnych 1 Kolorowych, 


oraz wielki wybór 


resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 
wełnianych, po cenach 0 połowę zniżonych. 


Skład płócien i szyrtyngów. 
Rządca Drukarni L. K. Górski, 


Kurtki tyrolskie (Loden), pończochy, kapelusze, czapki i rękawiczki do polowania, Kamizelki jelonkowe i włóczkowe, Pledy i koce do podróży, Szla*="vi 
himalaya polecają po niskich cenach Bracia Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 


